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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

.Jffliulistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilkelnaowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
ŹdziŁrtthodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i ini 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
' wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
¿odakcyi, administraoyi i ekspedycji winny być

Ui DZIENNIK POZN
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiśm 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fon., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 ¡marek, w Turcyi 28

frM w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i]ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
I Rękopisma
" nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

T.O

Ile

Aiencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No, 
W Berlinie Rudo lf Mo sse, Jerusalemeratrasae 48. A. Retem 

W Frankfuroie nad

I _ łr _ _ i Telegramy madryckie donoszą, że przedsięwziętemu
itiSllAWIP nWiMinln■ A’ Przez jenerała Lotna operacyami zmuszeni zostali karliści
Dlllll V Iw IV 1FJI 4uVlllML<li|>^e odstąpić od zamiaru przejścia przez góry asturyjskie;

jenerał Tello odparłszy karlistów, zdąża z oddziałem 
' *......................... ' margrabię Oteizy11 arssiikś przedpłaty pozostają te 

same co w ubiegłym kwartale.

5 powodu Święta uroczystego 
pzienuik jutro nie wyjdzie.

er»*..........
Witt,

irajl
rajini Widzieć Francyą ubezwładnioną, przeszkadzać 
jji odrodzeniu, oto jedna z głównych dążności polityki nie­

mieckiój w ostatnich czasach. Wypowiedzieliśmy już 
’k «no niejednokrotnie na tóm miejscu a nie wypowiedzieć 

nie mogliśmy tego w obec usiłowań byłego ambasadora 
15-W niemieckiego w Paryżu, hrabiego Arnima, usiłowań tak 
'odnhdosadnio zdemaskowanych wytoczonym przeciwko niemu 
'••¡»procesem, w obec zachcianek wywołania bądź jak bądź 
wtl*wojny z Francyą, w obec wreszcie wyzywającego tonu 
p#Jprasy niemieckiój, która tóm zjadliwiój występuje prze- 
łciwko pokonanemu nieprzyjacielowi, im więcój on uni­
ka starcia. Cóż zawiniła Francya w ostatnich dniach, i 
pominąwszy już ten grzech, że myśli o organizacyi ] 

5armii?” Oto blachy powód, jak wyjazd prezydenta na 
południe Francyi, nawiedzionój klęską powodzi, nastrę- ' 
cza jej sposobność do występowania znowu z rekrymi- 

. nacyami już nie tylko przeciwko Francyi samej, ale 
etpiei przeciwko prezydentowi rzeczypospolitój. Pocóż udał 
■55i| śię marszałek do Tuluzy? to komedya tylko, lepiój j było tam posłać mężów fachowych, jakby to były u- 

czyniły Niemcy. Prawda, że i Ludwik Napoleon udał 
-•¡pi# się był do Lugdunu swego czasu, którego okolice także 
P’i!| ucierpiały przez powódź, ale podróż tę umiał wyzyskać ; 

-lip» cesarz na swoją korzyść, bo wkrótce po niój nastąpił : 
F zamach stanu. Czyżby był zdolnym do takiego kroku 

marszałek? Cokolwiekby się dało powiedzieć o byłym 
cesarzu, pod każdym względem wyżój on stał od tera- 

■" źniejszego naczelnika Francyi.'j Tak orzeka prasa nie- . 
miecka. Według niej, mąż, który jak Mac-Mabon nie 

ień «potrafił utworzyć sobie partyi, ani pozyskać przyjaciół,
. . łani zwolenników, żadnój nie ma przyszłości; nie zdolny 
>-s’ier!on tóż d° rządów i Francya nic mu tóż zawdzięczać 
68,j nie będzie. — Nie może być naszym zamiarem podnosić 

¡wszystkie te różnice, jakie zachodzą między cesarzem 
30 fran°uzkim a marszałkiem, a o jakich rozpisuje się 
paźdii prasa niemiecka, podnosimy tylko, że im rozważniejsze 

f są francuzkie stronnictwa polityczne, im spokojniej od- 
j bywają się obrady w Zgromadzeniu naród., im więcój 
Francya skupia swe siły i unika starcia na zewnątrz, 
tóm więcój przedmiotem staje się pocisków dziennikar­
stwa niemieckiego,któreby Francyą w bezustannej chciało 

f widzieć anarchii. Ztąd tóż nie ma prawie numeru ża- 
j dnego pisma berlińskiego, w którómbyśmy najrozmait- 
) szych nie znajdowali wycieczek przeciwko Francyi. 
Wycieczkami takiemi odznaczają się najnowsze arty­
kuły National-Ztg. Snąć przykro jest organowi 
narodowo-liberalnemu, że udało się polityce niemieckiój 

! wywołać wojnę i że przyjazd cara do Berlina zamiast 
| ją przyspieszyć, odroczył ją do niepewnój przyszłości.
, Pisząc już o przyczynie, dla jakiój tak nienawistnie 
odzywają się o Francyi dzienniki berlińskie, nadmienić 

i należy, że przybywającego do Tuluzy marszałka przy- 
' witał mer mową, w której dziękował mu za troskli­

wość i opiekę dla nieszczęściem nawiedzionój ludności.
Jak piszą z Carogrodu, wynosić będzie niedobór 

skarbu tureckiego pięć milionów funtów szterlingow, 
spowodowany wyjątkowemi nieszczęściami, do których 

j zaliczyć należy nadewszystko pomór bydła i powodzie. 
Po ogłoszeniu budżetu ma być natychmiast wybrana 
nieustająca komisya, która się zajmie przywróceniem 
równowagi i zaradzeniem finansowym klęskom.

POZNAN, 28 czerwca.

do Mirandy. Moriones mianowany 
Komisya wyznaczona w celu obradowania nad konsty- 
tucyą, zajmuje się obecnie kwestyą wychowania i wol­
ności osobistój.

W końcu zapisujemy, że w niektórych pismach 
berlińskich znajdujemy dość nieprawdopodobną wiado­
mość, jakoby gabinet pruski z ks. Bismarckiem na czele 
stanowczo przechylał się na stronę zachowawczych stron­
nictw. Na jakich danych spoczywa ta wiadomość —- 
dowiedzieć się nie można. Kreuz Z t g. śmieje się 
serdecznie z tych uwag i pono to najlepszą jest odpo­
wiedzią.

Prawitielstwiennyj Wiestnik ogłasza 
najwyższe rozporządzenie, nakazujące wprowadzić usta­
wę miejską z dnia 28 czerwca 1870 roku w miastach 
rządowych gubernii zachodnich: wileńskiój, witebskiój, 
wołyńskiój, grodzieńskiój, kijowskiój, kowieńskiój, miń- . 
skiój, mohylewskiój i podolskiój. Organizacya nowego : 
zarządu wyborczego ma być zaprowadzona stopniowo j 
stósownie do okoliczności miejscowych i z zezwolenia ’ 
ministra spraw wewnętrznych w każdym osobnym wy- ! 
padku. Zaprowadza się tóż tymczasowy zarząd wybor­
czy w miastach prywatnych.

tego rodzaju nie pozostawia nam, cokolwiek- 
bądź kto powie i jakiekolwiekby się przeciw 
temu ze strony logiki doktrynerskiej dały przy­
toczyć argumenta, żadnego wyboru. Nie mó­
wimy tutaj ani o naszych życzeniach ani o na­
szych usposobieniach, ale jedynie tylko o fakcie 
spełnionym i o potrzebie zachowania się w obec 
niego. Jakie są i jakie były usposobienia i ży­
czenia nasze, że były za nienaruszalnością do­
tychczasowego stanu rzeczy, nie mamy potrzeby 
powiadać. Stanowisko naszych reprezentantów 
sejmowych było w tym względzie jasne a my 
protestować przeciw niemu nie mamy natural­
nie ani chęci ani powodu. Teraz jednakże, po­
wtarzamy, znajdujemy się w obliczu obowię- 
zującego prawa, w obliczu spełnionego faktu, i 
zapytujemy, co lepiej, czy biorąc udział przez 
gminy i przez reprezentantów ich w zarządzie 
majątku kościelnego, w którym przecież miej­
scowy proboszcz także ważne stanowisko zaj­
muje, zachować ów majątek w ręku żywiołu 
własnego tak pod względem narodowym jak 
religijnym, czy też stojąc na uboczu, wypuścić 
z rąk własnych tak polskich jak katolickich 
majętność kościelną i oddać ją administraoyi 
czysto już tylko rządowej ? Będąc z zasady 
zwolennikami decentralizacji administracyjnych, 
będąc za samorządem gminnym i własnym na

=5'? Donoszą nam z Krob«Kiego, iż w 
dniu wczorajszym p. dr. Romana Szymańskiego, 
redaktora Orędownika, który udał się na wiec do
Gostynia, aresztowano podobno z rozkazu"prokuratoryi I W'Za sauior^m ‘ -
W skutek wrroku zaoczne™, skazuiacesro go na rok ■ jahemkolwiekbądz polu, jesteśmy przeciwnikamiw skutek wyroku zaocznego, skalującego go 
więzienia za broszurę: Bieda narodu polskiego.

P. dra Szymańskiego przywieziono tu dziś rano 
pod strażą żandarma i osadzono w tutejszóm więzieniu.

kancońco’

SCENY SEJMOWE.
Grodno 1T93.
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jGiag dalszy. Zobacz nr. 110, 111, 114, 115, 117, 118, 119,
1120, 123, 125, 126, 128, 129, 130, 131, 135, 138, 141, 142 i 144.]

Szambelanowa zrazu trochę zniecierpliwiona za • 
czynała być gniewną, nie na Ankwicza —- ale na swą 
towarzyszkę. Jej całą winę przypisywała, jój to bez­
wstydna zalotność bałamuciła starego rozpustnika. . .. 
Re razy odwróciła głowę ku Ankwiczowi, chmurzyła 
brwi i dawała mu poznać najwyższe swe nieukonten- 
towanie. Mruczała ciągle — Bezwstydny!! Szambe- 
lan, gdyby nie tak liczne zgromadzenie i potrzeba trzy­
mania kapelusza pod pachą, byłby choć w powietrzu 
Slę pomścił nad ministrem.

Najdziwniejszem było to, że skromna, cicha, nie- 
^tniała panna Justyna nagle znalazła się tu jakby na­
wykła, jak w swoim żywiole. Nic jój nie zdumiewało, 
®ic nie zachwiało jój powagi, przytomności, niemal 
lekceważenia tego, co ją otaczało.

Ankwicz, który miał pierwszy raz zręczność mó- 
Wić z nią dłużój a sądził może, iż znajdzie w niój

wiązani się poddawać. Nie widzimy więc po­
wodu, aby i w tym, jasnym nader i niewątpli­
wym przypadku oczywistość korzyści moralnej 
i materyalnéj nie miała przemówić za posłucha­
niem naszego zdania. Chować się z nićm uwa­
żalibyśmy za wielki błąd, niechaj .sprawa ta jak 
wszystkie inne sprawy publiczne stanie się 
przedmiotem publicznej także dyskusyi.

Pod koniec pozwalamy sobie uwagę możli­
wych przeciwników naszego zdania zwrócić na 
następującą okoliczność. O ile nam wiadomo ze 
źródeł, których wiarogodności nie mamy żadnego 
powodu podejrzywać, wydał książę biskup wro­
cławski do księży swojej dyecezyi intrukcyą do­
tąd jeszcze nie ogłoszoną publicznie, według 
której zalecono im starać się wpływać na wy­
bory członków zarządu gminnego majątku ko­
ścielnego. Ma być zadaniem księży według tój 
instrukcyi starać się o wybór dobrych katoli­
ków, o wybór osobistości godnych a troskli­
wych o dobro kościoła. Fakt takiej instrukcyi 
dowodzi, że to, przeciw czemu tutaj u nas tak 
liczne odzywają się głosy, w innych a bardzo 
bliskich naszej widowni częściach świata kato­
lickiego bynajmniej za tak wielki grzech nie 
uchodzi. Czemuż, co wolno katolikom w Szlą- 
aku, nie miałoby być wolno katolikom poznań­
skim? Co więcej zaś mają katolicy poznańscy 
stokroć jeszcze większy interes, aniżeli katolicy 
szląscy w uczestniczeniu w zarządzie gminnym 
majątku kościelnego, ponieważ na Szląsku do- 
staje się w razie abstyneneyi ludności zarząd 
majątku kościelnego ostatecznie w ręce pod 
względem narodowym z małym wyjątkiem wła­
sne,' kiedy u nas wręcz przeciwnie w rzadkich 
tylko przypadkach z rąkby własnych w razie ab­
styneneyi nie wyszedł.

jednoczenia i gromadzenia wszystkiego w ręku 
administraoyi rządowej. Już więc choćby z te­
go jednego powodu nie radzibyśmy widzieli, 
gdyby abstyneneya i bierność naszej ludności 
miała posłużyć rządowi za powód i przyczynę 
zagarnięcia pod swą niezaprzeczalną dyspozycyą 
tak znacznej części szczuplejącego naszego mie­
nia. Nie dość jednakże na tem, nie dość na 
owej chęci warowania odpowiadającej przeko­
naniom naszym zasady, powodują nas względy 
praktyczności narodowej i religijnej do odezwa­
nia się za udziałem gminnym w administracji 
majątku kościelnego.

Biorąc udział w owym zarządzie, mamy tę pe- 
t wność, że majątek kościelny zostaje w ręku polskim 

tam, gdzie gmina jest polską, a że w każdym 
razie zostaje w ręku katolickim. W razie prze­
ciwnym mamy również niewątpliwą pewność, 
że majętność kościelna z rąk polskich i kato­
lickich, być może, na wieczne czasy wycho­
dzi. Czy rozum polski i czy rozum katolicki
nie nakazują bronić, póki można, takiej ; prowincyi, 27 czerwca,
ewentualności i czy dobrze będzie dla narodo- f sprawie sprawozdań poselskich.)
wości i kościoła, skoro majętność kościelną z rąk j (B. R.) W najświeższym artykule wstępnym 
naszych wypuszczą ? Otóż co nas skłania a skła- umieszczonym w Dzienniku Pozn. — poruszy' 
nia bardzo gorąco do uczestniczenia przez gmi- i Hśoie sprawę ważną, sprawę, o którój pisaliście już nie

nego znajduje się społeczność nasza w nastę- j ny nasze w zarządzie majątku kościelnego bez j byfa^Ttek powiemy^\ mEuylko’
pnej alternatywie: albo poddając się pomie- ( względu na to, czy nam prawo, które udział wyjątkami głosem wołającego na puszczy. Sprawą tą 
nionemu prawu uczestniczyć przez gminy miej- • ów rozporządza, jest sympatycznem lub nie- ; żywo nas obchodzącą, są „sprawozdania poselskie.“ — 
scowe i przez wybranych ich reprezentantów i sympatycznem. Jeżeli chodzi o skrupuły i kon- j My tu na prowincyi podzielamy w tym względzie zu- 

sekweneye, których wagę także uznajemy, po­
zwalamy sobie nadmienić, że one w niejednem 
już przełamane zostały. Dość przytoczyć akta 
stanu cywilnego, którym księża nasi przy do­
pełnianiu różnych obrządków wiary są zobo-

& Od pana Włodzimierza Wolniewicza 
z Źrenicy odbieramy z prośbą o zamieszczenie pismo 
następujące:

„Nie będąc obecnym w Poznaniu przy złożeniu 
deklaracyi w sprawie Tellusa, nie podpisałem tako- 
wój; upraszam przeto Szanowną Redakcyą o umie­
szczenie dodatkowo następującego oświadczenia:

Przystępuję zupełnie do deklaracyi pp.B ent-
kowskiego, Hipolita Turno i Rembo­
wskiego z dnia 20-go czerwca r. b. (nr. 142 
DziennikaPoznańskiego,)i oświadczam: 
jako referentowi Rady nadzorczój jest mi wiadomo, 
że cały zarząd Tellusa w ręku hr. P1 atera 
spoczywał, na nim przeto cięży głównie odpowie­
dzialność za nieszczęsny upadek tój instytucyi.

Włodzimierz Wplniewicz, 
w Źrenicy pod Środą.“

Zarząd majątku kościelnego.
W obec zatwierdzonego i publikowanego 

prawa o zarządzie gminnym majątku kościel- 
w nastę - f

w zarządzie majątku kościelnego, albo też za­
chowując postawę bierną spowodować, — że 
majątek tenże przejdzie pośrednio w skutek 
owej abstynencji w ręce administracyi z ra­
mienia jedynie tylko rządowego. Alternatywa

bojaźliwą istotę, również był zdumiony jak szambela- 
nowa.

i Szlachcianeczka ta, co nigdy na balach nie by­
wała, świata nie widziała .. . śmielszą była od samój 
szambelanowój, która przecie w białój sali u króla tań­
cowała. Osamotnioną, nieco piękną Emilią pocieszyło 
to tylko, że rozwite bujne jój wdzięki przywabiły do 
niój pułkownika Kastalińskiego. Z wojskową prawdzi-

■ wie rezolutnością pułkownik, który nie znał i jak żyje 
nie widział szambelana, przyszedł do niego i szepnął 
mu na ucho: f

— Słuchajcie — mnie się bardzo podobała wasza s 
żona, czy mnie jój zaprezentujecie? Jestem Iwan Pe- i 
trowicz Kastaliński.

? Szambelan nie miał nic pilniejszego nad spełnie­
nie rozkazu i nie znając sam pułkownika, zaprezento- ; 
wał go ze zwykłą sobie trafnością jako Piotra Iwano- \ 
wicz Gandolińskiego, co zresztą było mu wszystko je- j 
dno. Zaczął zaraz przysiadłszy się do pięknój Emilii ’ 
prawić jej niesłychane komplementa. A że był po 
szampanie i człek serca otwartego, powiedział może 
dużo więcój po cichu, niż się za pierwszym razem go- i 
dziło, z czego szambelanowa śmiała się do rozpuku, 
nie biorąc mu za złe tego zapału, gdyż miała za za- i

się działo na balu, poczciwy szambelan wcale już nie 
wiedział... Kręciły mu się długo i wirowały przed 
nim postacie różne, a co go najbardziój męczyło, to że 
żony nie mógł zobaczyć. Widział tylko ciągle Kasta­
lińskiego i tłum, który mu się ruszyć nie dawał... 
Cheiał powstać z krzesła, nogi miał poprzywięzywane 
do niego i przyrosłe do posadzki... A że pomimo to 
było mu wesoło, sądził, że to się przecie jakoś kiedyś 
skończyć musi.

Obok niego tuż siedział Ankwicz, który rozmową 
z Justyną był zajęty. ..

Mówili z sobą ciągle...
Rozmowa ta rozpoczęła się ze wstrętem i pogardą 

— ale zręczny minister umiał ją tak prowadzić, że się 
wkrótce stała poufałą, że obudziła
politowania dla niego...

Ankwicz mówił w ogóle o świecie i ludziach ... 
o życiu.

— Do życia nie wiele . przywiązuję wagi, powie­
dział w końcu. Księża mają słuszność, takie to wszy­
stko zmienne, ruchome ... niestałe, że trzeba chwy­
tać chwile a rachub długich i na daleką metę nie 
składać. ..

— Więc całe życie składałoby się z przypadków
sadę dla pasy i, jaką jój ludzie okazywali, być nadzwy- ' bez ciągu? . 
czaj pobłażającą. Pułkownik Kastaliński po półgo- ; — Takióm ono jest, piękna pani, odparł Ankwicz,
dzinnój rozmowie, w którój się wiele a wiele rzeczy , a gdy los dozwoli spędzić taki wieczór u boku uroczój.. 
udało wyrazić z otwartością wojskową, uznał za dobrą
politykę wziąć męża pod rękę i zaprowadzić go do 
bufetu.

Żona tylko prosiła, ażeby go do picia nie zmuszał, 
gdyż to mu bardzo szkodzi. To jednak nie zapobiegło 
piciu szampana, ulubionego szambelanowi i to tak ob­
fitemu, że w niespełna godzinę Kastaliński go pod 
rękę odprowadził, musiał mu dać krzesło i odtąd co

jak ona istoty ... więcój się domagać nie mamy pra 
wa... Niech jutro, co chce, przyniesie.

— Ale to okropne! odezwała się Justyna.
— Wszystko jest okropne na świecie, — dodał 

Ankwicz ... i my nawet... chwilami anioły ... a po- 
tóm ... zbrodniarze... Ainsivalemonde!

— Bardzo mi pana żal. ..
— Dziękuję pani! Ale proszę nie żałować mnie,

Wiadomości urzędowe.
Król mianował radzoę najwyższego trybunału handlowego 

państwa niemieckiego dr. Levina Goldsohmidt w Lipsku 
zwyczajnym profesorem na wydziale prawniczym uniwersytetu 
berlińskiego, nadawszy mu tytuł tajnego radzoy sprawiedli­
wości.

Korespondencye Dziennika Pozn.

pełnie wasze zdanie i pragnęlibyśmy' chętnie,”aby po­
słowie nasi pourządzali jak najprędzój sejmiki relacyjne 
w miejscach najdogodniejszych i dla wyborców najstó- 
sownłejszych. Prawda, że żniwa się rozpoczną niedługo, 
że zatóm podwojona praca w polu i w gospodarstwie 
wstrzymałaby niejednego z wyborców od stawienia się

a jeszcze kiedy nie odmówić mi znowu takiego szczę­
ścia. . .

I znowu płynęła rozmowa bujając dziwnie, a Ankwicz 
| jak przykuty nie ruszał się z miejsca...

Justyna w ciągu niój podniosła oczy na galeryą, 
na którój była muzyka ... i zbladła ... w kątku stał 
ukryty brat jój i z założonemi na piersiach rękami 
patrzał na nią smutny...

Słowa na ustach jój zamarły...
Dzień wpadał oknami, poranek wiosenny w całój 

krasie śmiał się w ogrodzie, goście rozjeżdżać się za­
czynali. .. Ankwicz odprowadzał Justynę, Kastaliński 
wziął pod rękę szambelanową, szambelana przez litość 
podniósł na skinienie pułkownika jakiś oficer i wypro- 

już tylko uczucie > stowanego, uśmiechającego się ale z niewygodną czka- 
• wką poprowadził do pojazdu...

Szambelan dopióro nazajutrz w łóżku znowu się 
ze światem Bożym zobaczył, i to tak późno, że już go­
dziną wprzódy pułkownik Kastaliński był na czokola- 
dzie u „boskiój Milusi.“

A gdy przyszedł do niój blady i chory, dostał je­
szcze najokropniejszą burę i zaręczenie, że gdyby się 
znowu coś pjdobnego trafiło, będzie zmuszoną go zo­
stawić w domu, aby jój wstydu nie robił w dobrćna 
towarzystwie.

Wszystko to poszło na rachunek tego grzecznego 
pułkownika, który odtąd na równi z Ankwiczem został 
jego nienawiści celem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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na zebranie, ale trudności te łatwo usunąć można, je­
żeli się termin wyznaczy na niedzielę lub na jakiebądź 
święto uroczyste, w ogóle na czas taki, w którym praca 
w polu jest zwykle w zawieszeniu i w którym każdy 
wyborca bez wszelkiej przeszkody będzie mógł przybyć 
na zebranie.. Posłowie nasi, reprezentujący nas tak w 
sejmie pruskim, jak i na parlamencie niemieckim winni 
nam zdać, rachunek ze spraw, jakie podczas co do- 
pićro ukończonych kadencyi w Berlinie były na po­
rządku, dziennym, a jakie dotyczą nas i naszój naro­
dowości, powinni stawić nam przed oczy obraz tego, 
co, w sprawie, naszej deputowani Polacy żądali i°za 
czem przemawiali gorąco, gdyż jest to ich obowiązkiem, 
jaki w obec swych wyborców wypełnić, oraz ich dłu­
giem zaległym, jaki im płacić mają. Jeżeli kiedy, to 
z pewnością dzisiaj w obec wypowiedzianój naszój 
narodowości i językowi walki otwartój, w obec prze- 
śladującój nas na każdym kroku walki kulturnó;, są 
sprawozdania poselskie nie tylko pożądane, nie tylko 
potrzebne, ale konieczne. Konieczne dla tego, gdyż 
przez nabranie pewnój świadomości obywatelskiój i po- 
litycznój, wszystko tam co nas przygniata, co nas krzy­
wdzi, co nam dokucza, co nas b li może być rozbie­
rane, a głównie przytem możemy tam być pouczeni, 
jakie stanowisko w obec tego zająć nam należy, aby 
zabezpieczyć nadal wszystko, co z narodowością naszą 
w jakimkolwiekbądź stoi związku.

Co do urządzenia zebrań, podzielamy zupełnie wa­
sze zdanie, aby nie poprzestawano na sprawozdaniu w 
jednem miejscu w powiecie, lecz powtarzano je jeżeli 
powiat mały, w dwóch najdogodniejszych i najstóso- 
wniejszych dla wyborców, jeżeli większy w kilku miej­
scach, słowem, aby urządzano zebrania wszędzie tam, 
gdzieby się odbyć mogły jak najkorzystniej. Ogół spo­
łeczeństwa naszego, pragnie gorąco sprawozdań posel­
skich, o czem mieliśmy sposobność przekonania się w 
kilku powiatach naszego Księstwa, to tóż nie wątpimy, 
że posłowie nasi skorzystają z wakacyi parlamentar­
nych i zdadzą nie ługo wszędzie swym wyborcom na­
leżyty rachunek. Niechby tylko gdzie zrobiono począ­
tek, a za przykładem jednego postąpiliby drudzy. __
Czekamy gorąco na ten początek.

Zurych, 25 czerwca. 
(Szkoły i nauczyciele ludowi w górskich kantonach.)
(sk.) Kuch i postęp w dziedzinie oświaty ludo- 

I wój wniosła do Szwajcaryi rewolucya francuzka, która 
I obok znacznych strat materyalnych zostawiła temu 
| krajowi w spuściźnie także ogromne korzyści moralne. 
I Rząd, to bowiem „jednój i nierozdzielnój Helwecyi“ za- 
I 8*2 pierwszy tą sprawą, a jakkolwiek nie miał 
| czasu zrobić wiele więcój nad jasne wykazanie, jak ni- 
| sko stoi oświata w większej części kraju, sami Szwaj- 
I carzy przyznają, że. przez to samo wiele już zrobił. 
I W jego ślady wstąpiło późniój szwajcarskie Towarzy- 
I stwo ku popieraniu dobra ogółu, zawiązane w r. 1810 
I przez kilku Zuryszan. Z początku zajmowało się tylko 
I sprawami dotyczącemi polepszenia losu ubogich i zmniej- 
I szania nędzy w kraju, co je konsekwentnie zaprowa- 
I dziło już w pierwszych latach istnienia do zabiegów 
I około podniesienia oświaty u Indu, jako do jednego 
i z najdzielniejszych środków przeciw szerzeniu się i wzma- 
I ganiu ubóstwa. Szkólnictwo w Szwajcaryi wiele, bo- 
I daj czy nie. wszystko zawdzięcza temu Towarzystwu; 
I ono to bowiem, działająo słowem i czynem, ściągnęło 
I uwagę rządów i publiczności na konieczność zmian 
I i ulepszeń na tern polu. Za jego staraniem rosłio tóż 
I zajęcie się publicznóm wychowaniem z dniem każdym, 
I i dziś ludowe szkoły są tu, jak to mówią, okiem w gło- 
I wie dla rządu związkowego, większój ‘części rządów 
I kantonalnych, miast i gmin wiejskich.
I . . W kantonach przemysłowych, czyli tak zwanych 
I miejskich, szkoła nic nie pozostawia do życzenia; jest 
I ona pod wielu względami wzorową i śmiało równać się 
I może ze szkołami w najbardziej rozwiniętych krajach 
1 Europy. Najpiękniejsze domy po wsiach, ńajwspanial- 
I ęze kamienice po miastach — to szkoły. Uposażenie 
I ich przynosi zaszyt gminom, które rywalizują między 
I sobą w tym względzie. Nauczyciele wykształceni, do- 
I skonale płatni, poważani, pełnią, w ogóle mówiąc, z za- 
I miłowaniem i gorliwością obowiązki swego powołania.
I Dodać trzeba i to, że Szwajcarzy nie zaniechali się 
I tak urządzić, aby ich stosunki same zmuszały niejako 

do. tego, albowiem nauczyciele bywają w większój czę- 
I ści kantonów wybierani przez gminy tylko na pewien 
I przeciąg czasu; zaczóm idzie, że muszą się starać o po- 
I nowny wybór przykładnem zachowaniem się i pilno- 
I ścią a sumiennością w sprawowaniu swoich urzędów.
I Zresztą o szkołach tój części Szwajcaryi pomówię obszer- 
I niój inną rażą, ponieważ godne są bliższego poznania. 

Dziś zajmą mnie tylko szkoły ludowe w górskich kan­
tonach, gdzie życie społeczne daleko mniej jest rozwi­
nięte, jak na dolinach.

Szkolnictwo w Uri, Unterwalden, Graubiindten,
| po części w Appenzell katolickim i w Szwyc, szcze­

gólnie żas w Wallis, dotąd jeszcze po macoszemu jest 
traktowane, i wiele lat upłynie nim będzie można za­
znaczyć jaki taki postęp na tóm polu. Tu sama na­
tura rzeczy jest największą przeszkodą do rozwoju 
szkolnictwa, i gdyby nie to, starania od wieku przed­
siębrane około podniesienia go przez rządy i towarzy­
stwa prywatne i księży, jużby były musiały doprowa­
dzić do bardziój zadowalniających rezultatów. Zresztą 
postanowienia tyczące się szkół ludowych mało się 
różnią w tój części kraju od postanowień w rozwi­
niętych kantonach. I tu istnieje, —— od pewnego 
czasu przynajmniój, — przymus szkólny, i zasadę 
bezpłatności nauki zaprowadzono tu i owdzie, nie brak 
także pomieszczeń i nauczycieli jest dosyć, lecz nic z 
tego rzeczy naprzód nie posuwa, bo stosunki od woli 
ludzkiój mało zależne nie sprzyjają rozwojowi szkół, 
o jakim marzy większość Szwajcarów. Najprzód u- 
mysłowe zdolności alpejskich górali są główniejszą te- . 
go rozwoju przeszkodą. Wpływ wilgotnych, mglistych ' 
wąwozów górskich znany przecież na umysł mieszkań- ■ 
ców.; kretyni i idioci są tam powszednićm zjawiskiem, i 
Potem tryb życia tak prowadzić szkół nie dozwala, jak : 
na dolinach. Gospodarstwo alpejskie, tj. chów bydła, ) 
wyrabianie serów itd. stanowi tu jedyne źródło, z któ- j 
rego mieszkańcy czerpią środki utrzymania. Popłaca i 
zaś ono w lecie tylko; wszystko tóż, co źyje, chcąc się i 
zabezpieczyć od głodowej śmierci w zimie, musi się | 
się mu oddawać. Chłopcy idą z bydłem i trzodami 
w góry, starsi pracują po serowarniach, które znaj- j 
dują się także na górach, a dziewczęta strzegą po do- j 
mach niemowląt i pomagają matkom przy zajęciach , 
domowych. O uczęszczaniu do szkół w lecie mowy ' 
być nie może. Wszelkie starania około zmiany tego ■ 
stanu rzeczy na bpsze rozbijały się dotąd o ten nie- j 
zwalczony argument górali, że szkoła jest dla dzieci, 
nie dzieci dla szkoły, i jeżeli te ostatnie zmuszone bę- ■ 
dą do uczęszczania do niej w ciągu lata, nie będzie ; 
komu paść bydła i trzód, co pociąga za sobą głód i 
nędzę w zimie.

Jużci w zimie nauczyciele muszą naprzód powta- i 
rzać z uczniami to, co przez lato zapomnieli; zajmuje 
to nie mały czasu kawał z wielką szkodą dla postępu i 
w naukach. Dalej i nauczyciele sami nie odpowiadają ! 
wymaganiom bieżącego wieku. Górskie kantony bie- i 
dne są po większej części; gminy nie mogą nauczy- j 
cieli opłacać tak, aby im to wystarczało na życie, ztąd j 
dla tych ostatnich konieczność szukania innych zajęć, 
mogących byt zabezpieczyć, ztąd niemożebność odda- i 
wania się całkowicie swemu zawodowi. Wielu z tych 
wiejskich nauczycieli pełni podczas długich feryi w le- 
cio służbę kelnerów po hotelach; inni są przewódcami 
turystów po górach; jeszcze inni pełnią urząd kondu­
ktorów poczt, krążących w tych okolicach la‘tem tylko. 
Widoczna, że wśród takich stosunków sprawa szkół , 
ludowych świetnie stać nie może, choć z drugiój stro- : 
ny przyznać potrzeba, że wszystko tu zrobiono dla jój 
podniesienia, co zrobić było można. Toż dzieci muszą 
czasem o dwie godziny drogi przebijać się przez za­
spy śnieżne, nim dojdą do szkoły, która stoi zwykle i 
w środku okręgu okólnego. Często z powodu złej '

Pary«, 27 czerwca.
(Odkryoie pomnika Teofila Gautier przez Cypryana G o d e b- 
s kie go. — Kościotrupy polskie odkopane w fundacyaoh ko­
ścioła du Sacré Coeur. — Wdzięczność Francuzów dla do­
ktora L. Depu to w s kiego. — Polacy w szkole górniczej. — 
Zgromadzenie narodowe : kandydatura urzędowa i p. Tailhaud. 

— Machiawelizm p. Buffet. Deszoze i rozlewy Garonny.
S. E. Odbyła się wczoraj na cmentarzu Mont- 

matre uroczystość odkrycia pomnika śp. Teofila Gautier. 
Wiadomo, że ten pomnik jest dziełem rodaka naszego 
p. Cypryana Godebskiego, który poprzedniemi swemi 
dziełami zjednał sobie imię znakomite a tóm ostatnióm 
zdobył sławę europejską. Jestto monolit z belgijskiego 
granitu ciemnego, na którym wznosi się sarkofag z 
karraryjskiego marmuru. Wyżój na podniesionym pod­
nóżku siedzi Poezya, trzymająca w lewój ręce lirę i 
drugą ręką opierająca się o medalion, przedstawiający 
głowę poety, godną podziwienia z wykończenia i z po­
dobieństwa. Na przedniój stronie podnóżka jest napis: 
Teofilowi Gautier 1811 —1872 jego przy­
jaciele. Na trzech innych stronach wyryją wiersze 
poety charakteryzujące najlepiój jego talent. "z mowy 
powiedzianój przez poetę Teodora de B a n v i 11 e, przy­
jaciela i ucznia zmarłego, wyjmujemy następującą ocenę 
pomnika: „Podziwienia godny pomnik, jaki dopióro 
odkryto przed oczami naszemi a który winniśmy przy­
jaźni i tak wzniosłemu talentowi wielkiego artysty Go­
debskiego, wyraża dobitnie przeznaczenie Teofila Gau- I 
tier. W śmierci jak za życia Muza, napełniająca nieu­
stającą nigdy pieśnią, czuwa nad jego duszą i spokojną 
twarzą, nad szlachetnym jego włosem, nad ustami, zkąd 
płynie miód pięknych wierszy. Muza pobożnie strzeże 
zwłok śmiertelnych tego, który ją wiernie i jedynie u- 
wielbiał.“ Z radością zapisujemy te oznaki podziwie­
nia dla Cypryana Godebskiego; wszystkie dzienniki 
paryzkie jednomyślnie unoszą się nad jego dziełem, a 
chociaż pewni dziennikarze, może zresztą bezwiednie, 
nazywają go wielkim artystą rosyjskim, boć należy I 
do akademii sztuk pięknych petersburgskiój, my jednak I 
wiemy, że syn zasłużonego Ksawerego Godebskiego, I 
wnuk poety Cypryana, jest szczerym i gorąco oj­
czyznę miłującym Polakiem, a przypominamy sobie, że 
pierwsze próby dłuta jego, popiersia Czackiego i Ko­
narskiego, zdobią jeszcze gmach szkoły batygniolskiój, i 
której był przed 20 laty jednym z pierwszych uczni. I 

Polacy przypominają się ostygłój przyjaźni Frań- I 
cuzów i za życia i po śmierci. Oto, kopiąc na pagór- I 
ku Montmartre dla zbudowania kościoła du Sacré J 
Coeur, znaleziono szkielety, których czaszki nie zda- 1 
wały się należeć do Francuzów, a po ścisłóm zbadaniu 
tak kształtu tych czaszek jak znalezionych na kościo­
trupach obrączek przekonano się, że leżą tu Polacy, 
którzy w roku 1814 zginęli śmiercią walecznych, bro­
niąc Paryża od napadu, i przypomniano sobie, że 
miejsce to nazywało się długi czas cmentarzem Po­
laków ; czyż nie ma w tym dziwnym wypadku jakoby 
ostrzeżenia zagrobowego: „Pamiętajcie, Francuzi, że 
kiedy nas los zgniatał gorzój jeszcze jak was dzisiaj, 
tośmy my stali w szeregach obrońców waszych, wierni 
wam do końca.“ Ale tój nauki nie słuchają, a, oby 
nie popadli, mimo wzniesienia kościołów, przez lekko­
myślność i niewdzięczność, niżój jeszcze jak my upa- 
dliśmy ! Z upadku nas pozostałe nam cnoty jeszcze 
kiedyś wybawią, a kto wie, jak z nimi będzie !

Kiedy wypadło nam dzisiaj pisać o Polakach we 
Francyi, nie możemy pominąć odznaczenia, jakie świeżo 
spotkało jednego z młodych naszych lekarzy w połu­
dniowój Francyi. Dnia 17 b. m. rada municypalna 
miasta Clóon-Ańdran w departamencie Drôme, po od- 
bytćj se8yi, z merem i proboszczem na czele udała się 
in corpore do mieszkania doktora Leona Deputo- 
wskiego i wręczyła mu adres podpisany przez wszyst­
kich miejscowych notablów, w którym dziękując mu 
za oddane przez lat cztery usługi, pełne rzadkiego po­
święcenia się i miłości chrześciańskiój, ofiaruje mu przez 
czas pobytu w tóm mieście bezpłatnie mieszkanie w 
starożytnym zamku będącym dzisiaj municypalną wła­
snością. Jest to fakt równy przynoszący zaszczyt i 
rodakowi naszemu i tym,' którzy w tak delikatny spo­
sób uznali jego zasługę.

Skończyli niedawno szkołę górniczą w Paryżu ' 
byli uczniowie szkół batyniolskiój i montparnaskiój i 
otrzymali dyplom inżynierski pp. Jasiński Pittr, Obal- 
ski Józef i Waliszewski Czesław.

Na dwóch ostatnich posiedzeniach Zgromadzenia 
narodowego toczyła się dyskusya o wyborze p. de Ker- 
jógu w departamencie Cotes du Nord ; sprawozdanie 
p. Pelletan, chociaż wncsi o unieważnienie wyboru, 
zawiera jednak ostrą naganę wdania się niepra­
wnego byłego ministra sprawiedliwości p. Tailhaud, 
który wskrzesił kandydaturę urzędową z całą gorliwo­
ścią bonapartystowska. Mimo oklasków, jakieułi pra-

wica przyjęła zawiłe wytłumaczenie się byłego mini­
stra, nie mniój postępowanie jego należycie napiętno­
wane przez mówców z lewicy a szczególniój przez p. 
Madier do Montjau wywołało w całym kraju wielkie 
przeciw niemu oburzenie. Uważniony zostanie wybór 
p. de Kerjegu, ale nie tak z wyborem p. de Bourgoing, 
z okazyi którego będzie musiał znowu p. Tailhaud na­
słuchać się niemiłych prawd nie mało. Dzienniki cią­
gle jeszcze piszą o mowie p. Buffet, który chciał przy­
musić lewicę do interpelacyi w celu wskrzeszenia choć­
by na dzień jeden większości z 24 maja. Umiarkowa­
nie i rozum stronnictwa republikańskiego zniweczyły 
plan ten arcymachiawelistyczny a losy p. Buffet rozstrzy­
gną się dopiero przy głosowaniu nad ustawą wyborcza 
i przy głosowaniu listami lub tóż okręgami."

Ciągłe deszcze ostatnich dwóch tygodni sprawiły, 
że Garonna wyszła ze swego łoża i sprowadziła wiel­
kie klęski w południowój Francyi, szczególniój zaś w 
Tuluzie. . Deszcze jeszcze nie ustały a obawiać się 
trzeba większych jeszcze i ogólniejszych nieszczęść.

pog ody wcale do niój dotrzeć nie mogą, zwłaszcza gdy 
mieszkają w oddalonej jakiój części wąwozu.

Co do przedmiotów w tych szkołach wykładanych, 
ograniczają się na rzeczy niezbędne, czytanie, pisanie, 
rachunki, trochę historyi ojczystój, trochę geografii, 
oto ¡.wszystko. Nigdzie jednak, prócz może kantonu 
Wallis, nie stoją one niżój minimum żądań, jakie po­
stawiły niedawno władze związkowe, którym z mocy 
nowój konstytucyi przysługuje prawo zmuszania rzą­
dów kantonalnych do zadośćuczynienia tym ściśle o- 
kreślonym wymaganiom.

W przyszłym liście spróbuję przeciwstawić temu 
niezbyt zadawalniającemu obrazowi zarys stanu o- 
ś wiaty ludów ej w najbardziój postępowym kantonie zu- 
rychskim.

NIEMCY.

w Berlin, 27 czerwca. Wiadomości podanój 
przez nas na tern miejscu przed kilku dniami, jakoby 
f at. państwowi zamierzali wystósować petycyą do cesarza 
Wilhelma o rewizyą ustaw majowych, przeczą Deut­
sche Nacurichten oświadczając, że chwilowo nie 
ma wcale o tóm mowy, lubo późniój kat. państwowi Szlą- 
ska wystąpią może z taką petycyą. W ogóle skutki 
i konsekwencye praw kościelno-politycznych nie wy­
kazują takich, owoców, jakich się rząd spodziewał i 
bynajmniój nie . rokują prędkiego ukończenia wewnę­
trznego, zasadniczego rozdwojenia w kraju. Owszórn 
wykazują takowe groźne i zatrważające nieraz następ­
stwa, jak tego świeży przykład zapisują dzienniki z 
Rheina w Westfalii, gdzie zakaz obchodzenia uroczy­
ście rocznicy wstąpienia na tron Piusa IX. stał się 
przyczyną wielkiego zaburzenia miejscowój ludności, 
przyczóm raniono nawet nożem burmistrza.

Rada związkowa odbyła onegdaj ostatnie swe przed 
wakacyami plenarne posiedzenie, na któróm obrado­
wała nad trybunałami handlowemi. Wiceprezes gabi­
netu minister Camphausen wyjeżdża w pierwszych 
dniach lipca za dłuższym urlopem do nadreńskich pro- 
wincyi a minister spraw wewnętrznych hr. Eulanburg 
udaje się w tych dniach do Ems.

Obrońca hr. Arnima rzecznik Munkel, zamierza 
apelować przeciw wyrokowi drugiój instancyi do trze­
ciej instaacyi, nie pierwój przecież aż hr. Arnimowi 
wręczonym zostanie wyrok berlińskiego Kammergerichtu
— tak nakazuje bowiem procedura prawna. Co się 
tyczy procesu ks. biskupa Foerstera, takowy opóźni 
się znacznie wedle zgodnych doniesień prasy berlińskiój 
z powodu wakacyi sądowych. Cała sprawa wytoczy 
się prawdopodobnie dopiero w jesieni przed trybuua- 
łem lila spraw kościelnych.

Vo8si sc h e Z t g. zastanawia się w ostatnim 
swym numerze nad finansowem położeniem Niemiec, 
które w nie zbyt różowych przedstawia się barwach. 
Po wyczerpaniu miliardów zapłaconych przez Francyą
— pisze pomieniony dziennik — budżet cesarstwa,
który minister Delbrueck przedłoży w jesieni parla­
mentowi, będzie nader ciekawym. Parlament uchwali 
go naturalni s a naród będzie musiał płacić. Deficyt 
wywołany powiększonym etatem wojskowym nakazuje 
szukać nowych źródeł dochodów, które nie dadzą się 
nigdzie indziój wynaleźć jak w podwyższeniu podatków 
i opłat. \

R 0 S Y A.

ic Do Czasu piszą z Petersburga pomiędzy in- 
nemi, co następuje:

„Dziennikarstwo narodowe okazuje się nieprzyja- 
znóm Niemcom; zapisać to warto. Gazeta Pe­
ter sburg s ka zamieściła ostatniemi czasy, jak za­
pewne czytaliście, artykuł o germanizacyi gubernii wc- 
łyóskiój i o niebezpieczeństwach kolonizacyi przez 
Niemców. Inne dzienniki, co się tutaj nigdy nie wi­
działo, biorą w obronę sprawę Polaków prześladowa­
nych w Poznańskióm i w Galicyi, i starają się dowo­
dzić, że Polacy pruscy i austryaccy grawitują teraz ku 
Rosyi. Peter sburgskie Wiedomosti, dzien­
nik Tołstoja (ministra wychowania publicznego) za­
mieszczają także korespondencye w tym rodzaju, a 
zwłaszcza z Poznańskiego. Dziennik Katkowa ma 
także słowa sympatyi i politowania dla Polaków w Pru- 
siech. Naturalnie wszystko to wskazówki.

Dekret senatu urządza służbę wojskową dla Meno- 
nitów, których wielka już część opuściła ziemię rosyj­
ską. Będą użyci tylko w guberniach, wktórych mie­
szkają, w milicyach wojskowych, w batalionach korpusu 
pompierów, do służby leśnój w domenach Rosyi połu­
dniowój. Menonici utworzą osobne grupy, aby im 
módz ułatwić modlitwy i życie według ich obrządku. 
Nawet w razie wojny nie mają być użyci do innój 
tłużby.

Wspomniałem już o śmierci p. Westmanna, który 
umarł w Niemczech. Rozpoczął był karyerę w mini­
sterstwie spraw zagranicznych pod Nesselrodem, pro­
wadził ją dalój pod ks. Gorczakowem, jako szef czyli 
dyrektor kancelaryi i w niój zajmował miejsce bardzo 
ważne, zostawszy w końcu adjunktem kanclerza. Mało 
się udzielał, mało mówił, sztywny, ponury, w sobie 
zamknięty, rzadko bywał w świecie, jedynym był może 
człowiekiem, któremu polityka rosyjska i dyplomacya 
wskróś od lat wielu była znaną, jedynym także, na 
którego z zupełnóm zaufaniem spuścić się można było, 
bo był nie przeniknionym i nie dostępnym. Pomimo 
znakomitych zdolności, p. Jomini nie zastąpi zmarłego 
a p. Hamburger daleko więcój wie od niego, to tóż 
pewna, że /ks. Gorczakow z wielkim żalem o niebo­
szczyku się wyraził.

W. ks. Aleksy raz jeszcze wysłany kostał na mo­
rze rozkazem cesarza, który mu dotąd nió przebaczył 
tajemnego jego małżeństwa. Małżonkh w. księcia z 
dzieckiem żyje bardzo samotnie w Dreźnie.

Kongresy =ą na porządku dziennym. Po zjeździe 
fabrykantów żelaza i telegrafów, nadszedł kongres pra­
wników w Moskwie. Życzą sobie tutaj, aby mógł 
przygotować materyały do reformy rzeczywistój trybu­
nałów i sprawiedliwości praktyeznój, która jest zawsze 
tóm czóm była, to jest niesłychanie wadliwą. Mało 
jednak mają nadziei, bo jeżeli gdzie, to tutaj początki 
są trudne, zresztą nie brak tu ustaw, ale ludzi.

AUSTRYA I WĘGRY.

& Wiedeń, 26 czerwca. Wiadomo, że jednym 
z głównych powodów ostatniego powstania dalmatyń- 
skiego była niechęć tamtejszój ludności słowiańskiój do 
ogólnie obowiązującój służby wojskowej i obrony kra­
jowej. Przez długi czas Krzywoszanie opierali się z 
bronią, w. ręku odnośnemu rozporządzeniu, a gdy rząd 
wiedeński widząc, że nie tuk prądke podołn dzielnym i >

góralom, wysłał w charakterze pośrednika do DalmacyiLio2 
jenerała Rodicza, stanął pokój w Knezlacu, w którynifi—yi 
rząd wiedeński poczynił powstańcom różne ustępstwa 
nadające mu wszelkie pozory przyznania się do prze. : r 
granój. Wiele lat upłynęło, a w Dalmacyi nie zdo- b,e 
łano^ przeprowadzić obowiązującej ustawy o ogólnój 'rpU8
służbie i obronie krajowój. Ostatnia podróż cesarza do miDalmacyi miała głównie na celu pojednanie tamtejszój
ludności z pomienioną ustawą. Otóż dziś telegrafują S 
z Spalato do Neue fr. Presse, że udało się jener. 
Rodiczowi doprowadzić do skutku rodzaj układu zU 
starszyzną krzywoszańską co do obrony krajowój, który i;8t( 
to układ zawiera następujące punkta: 1) służba w D 
własnym kraju i z własną bronią; . 2) zwolnienie od L u 
obowiązku noszenia munduru; 3) uwolnienie od wszel-Ł 
kich wizytacyi; 4) zwolnienie od składania przysięgi. tLl 
N. fr. Presse pisze z tego powodu, że jeżeli depe-Bpaźi 
sza z Spalato jest prawdziwą, w takim razie baron Siu. 
Rodicz zawarł ponowny pokój knezlacki, który jeszcze 
bardziej jest upokarzającym niż pierwszy, gdyż przy- J 
szedł ,do skutku pośrednio po podróży cesarza do Dal-1 
macyi. Trudno o bardziój upokarzające warunki, jak 
te, które obecnie podyktowali panowie Morlacy cesar- ii # 
stwu austryackiemu, kończy N. fr. Presse, dopomi-”Pe8Z 
nająć się przy tóm, by dzienniki urzędowe wyświeciły*1* .w 
jak najprądój o ile wiadomość ta jest prawdziwą. 'ul^e 

Niejednokrotnie nada- zała nam się sposobność pi- 
sania na tóm miejscu o obawach rządu węgierskiego 
z powodu agitacyi południowo - słowiańskiej. Otóż f.ba’ 
warto przytoczyć, co pisze w tój mierze U n g. C o r r. ” 
— organ w ścisłych ze sferami rządowemi zostający f0^ 
stósunkach. Czytamy tutaj: „Wrzenie między Słowia- l4011^ 
nami południowymi przybiera coraz groźniejsze roz- 
miary. Postawa stronnictwa krańcowego na sejmie Kn° 
kroackim, żądającego przyłączenia Dalmacyi i Finmj I 
do Kroacyi; owacye, jakie mieszkańcy Zagrzebia czy- 
nili przywódzcy tego stronnictwa, p. Makaneciemu; 
starcie w Dalmacyi między Słowianami a Włochami; ?ami 
zamieszki codziennie ztąd wynikające; podróż księcia * p 
Mila la i przepowiednie dzienników półurzędowych , 
serbskich, obiecujące mu królestwo wielko-serbskie, — 
są to fakta dość wyraźne, abyśray nie mieli się za­
pytać, jaki jest cel tych agitacyi ? A cel jest dość wy­
raźny. Przekonawszy się, iż zgoda trzech cesarstw nie 
dopuszcza wywołania powstania słowiańskich podda­
nych Turcyi, agitatorowie przenieśli ognisko propa­
gandy słowiańskiój do Austryi-Węgier, w nadziei, że 
dla uciszenia umysłów dwór wiedeński zgodzi się na ’ 
obalenie teraźniejszego systemu dualistycznego, że iocz 
przyjmie system federalny i że nowa Austrya słowiań­
ska i federalna posłuży za punkt oparcia dla tych, 
coby chcieli zawichrzyć pokój w Europie wschodniój.“ 

Dziennik węgierski dowodzi jednak, że dzisiejsze ■ 
położenie Europy wcale takim dążeniom nie sprzyja, uch 
że Madziarowie w zalitawskiój a Niemcy w przedlita- Jtcl 
wskiój połowie monarchii utrzymują i nadal swoją im 
przewagę, i że w tym celu rząd austryacko-węgierski !trę 
nie cofnie się przed użyciem wszelkich, choćby najsu- ni 
rowszych środków, jakie ma w ręku, aby skończyć z >eni 
agitacyą Słowian. czn
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w Paryas, 25 czerwca. Wiadomości nadchodzące 
z południowych departamentów o powodzi, są bardzo 
smutne. W Toulouse zapadło się 300 kamienic, z wo­
dy wydobyto dotąd 215 ciał topie'côw i z jakie 20,000 
ludzi jest bez utrzymania. Garonna podniosła się o ja­
kie 9 metrów, a w okolicy Montauban tworzą rzeki 
Garonna i Tarn jedno wielkie jezioro, które" zalało 
prawie wszystkie posiadłości wieśniacze. Woda przy­
bierała tak szybko, że nie podobna było nic uratować. 
W Agen doszła woda wysokości 12 metrów i całe za­
lała miasto. W Massac zapadło się 170 domów a w 
Magistère 50. Wieś Golfey znikła zupełnie pod wodą, 
40 osób znalazło śmierć w rozhukanym żywiole. Ko- 
munikacya kolejowa pomiędzy Pau, Toulouse-Auch, 
Tarbes-Auch i Agen-Toulouse zerwana zupełnie. Prócz 
ludzi utopiła się znaczna ilość bydła. Prezydent rze- 
czypospolitój wyjechał wraz z ministrami wojny i Buf­
fetem do powodzią nawiedzonych okolic, celem przy­
patrzenia się z bliska nieszczęściu i rozdzielenia uchwa­
lonych przez Izbę 100,000 fr. pomiędzy nieszczęśliwe 
rodziny. Gdyby 100,000 fr. okazały się zbyt szczu­
płym funduszem na przyjście w pomoc poszkodowa­
nym, Izba uchwali większą pomoc. Pomiędzy osoba­
mi, które znalazły śmierć w powodzi, znajduje się 
kilku alterzystów i margrabia Hautpoul, którzy z na­
rażeniem własnego życia nieśli pomoc nieszczęśliwym.

Wedle Moniteur universel postanowił ga­
binet odrzucić wszystkie poprawki, jakie komisya po­
robiła przy prawie o wzajemnych stósunkach władz 
nubücznych, a mianowicie te, które dotyczą nadzwy­
czajnego zwołania Izb. Półurzędzwy dziennik sądzi, 
że obrady Izby nie narażą ministerstwa na klęskę i że 
główna walka parlamentarna rozpocznie się dopióro 
przy projekcie do prawa o wyborach deputowanych, 
i rakcya de Clercq, zachowawcy prawego centrum, po­
stanowili popierać program ministra Buffeta i głosować 
za konstytucyjnemi prawami wedle gwaraucvi zapo­
wiedzianych przez wiceprezesa gabinetu. Umiarko­
wana prawica zebrała się na posiedzenie celem nara­
dzenia się nad skutkami rozwiązania Zgromadzenia na- 
rodówego. Stronnictwo nie chcó wierzyć, że rząd po­
piera rozwiązanie Izby i ku temu celowi zamierza in­
terpelować ministra. Monde upatruje w pewnóm 
zachowaniu się i wielkiej karności lewicy groźne nie­
bezpieczeństwo. Klerykalny ten organ obawia się, aby 
po uchwaleniu praw konstytucyjnych i wyborczych nie 
nastąpiło zaraz rozwiązanie Zgromadzenia narodowego.

Zgromadzenie narodowe obradowało nad prawami 
kolejowemi a następnie deput. Pelletau zdawał sprawę 
z wyboru deput. Kerjógu w departamencie Côtes du 
Nord, który Izba uznała za ważny.

W dniq wczorajszym odbyła się w Wersalu uro­
czystość urodzin jenerała Hoche w Wersalu. Pomnik 
jenerała ozdobiono cały wieńcami a władze wojskowe 
po raz pierwszy wzięły udział w uroczystości capstrzy­
kiem i pochodem z pochodniami. Uroczystość zakoń­
czyła się bankietem u radzcy gminnego Lefèvre. W i 
bankiecie wzięło udział z jakie 80 osób po większój 
części jenerałowie, radzcy gminni i deputowani repu­
blikańscy oràz eksdyktator Gambetta, którego mowę 
przyjęto hucznemi oklaskami. Głównym celem prze­
mówienia p. Gambetty było pojednanie burżoazyi z 
demokracyą, którą nazwał noble ferment des 
cités, qui nousrestede l’ancien tiers 
état, „Niechaj burżoazya w demokratyczny sposób 
rządzi demokracyą“ — terni słowy zakończył przemo^S 
swą p. Gambetta.
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w Madryt, 23 czerwca. Od £ 
ekiój pisz^ do Kreuz Z tg. Walk



Jhtfolog» jaki rozegrał się dnia wczorajszego, wypadł 
M imyślni® d^a broni karlistowskiej. Bliższych szcze- 
Fa ióff n’e m6my jeszcze, faktem jest jednakże, że kar- 
®'l ci P0^ wodzą, Carasasa zabrali w siedmiogodzinnej 
\ ,lce 2C'O jeńców, między tymi 15 oficerów. Trzeci

>rpue P0^ dowództwem Łomy został wzmocniony, 
lo , mógł się tem łatwiej trzymać. Jenerał Mendiri 
ej i ijmie w własnój swojój osobie naczelne nad nim do­
ję jdztwo. Wedle urzędowych raportów jener. Tello, 
ir. jry powrócił z Vitorii do Mirandy, rozpędził w po- 
2 i ¡¿u stacyi kolei żelaznej Nauclares pięć batalionów 
7 jlistowskich.
w Dziennik urzędowy ogłasza dekret królewski, któ-j & j ucKlcl KrOlcWBKl, KlO“
Jd j® uznano budżet z roku ubiegłego za obowięzujacy 
1-iźe na rok finansowy 1875—1876 a dzienniki mini-
;i. ¡ryalne donoszą, że wybory do kortezów odbędą się 
3' (październiku, zwołanie zaś kortezów nastąpi w gru- 
'n j|iu>
:e
[;J WŁOCHY.
■kr_ # Rssyiiij, 24 czerwca. Wedle jednój z ostatnich 

¡¡pesz z Palermo, nie powtórzyły się w tem mieście 
¡i wczoraj ani przedwczoraj niepokoje, jakie miały

? niże miejsce z powodu przyjęcia w izbie deputowa­
li ¡fch ustawy o bezpieczeństwie publicznem dnia 19 i

) bm. Rząd zresztą poczynił z swojój strony co po-
{efaa, aby przeszkodzić dalszym niepokojom. Dzien- 

;i wychodzące w Palermo donoszą, że w biurze re>ż fe.
tkcyjnćm opozycyjnego organu Precursore wy- y it—n ¡„„t ,1- U-A1. _______ __ i_____•.  I_. Łoną jest petycya do króla, prosząca go, by nie sank- 
jonował ustawy o przedsięwzięciu nadzwyczajnych

’e odków dla utrzymania bezpieczeństwa publicznego, 
f Bolonii odbyło się dnia 21 b. m. zgromadzenie lu- 
>we, na któróm wypowiedziano życzenie, by senat nie

" iyjął ustawy o bezpieczeństwie publicznóm. Mówcy 
’ zamawiali nader umiarkowanie, nie przyszło tóż do
’ burzeń.

h Rozwiązana rzymska gwardya narodowa otrzymała
zkaz wydania do 30 bm. wszelkiój broni.

W Weronie umarł dnia 21 bm. jeden z najstar-
ych reprezentantów starój włoskiej dyplomacyi Józef

’ ¡1 Ludolf.e !

S Z W E C Y A.

y

Hf Sztokholm, 24 czerwca. Czas odbiera od 
ocznego świadka przyjęcia króla w Sztokholmie, 
śre nastąpiło 13 b. m., następujące szczegóły:

„Przyjęcie króla po podróży w stolicy było bez 
Chociaż to było w niedzielę, a publiczność 

a zwyczaj wylęgać dla przypatrzenia się wojsku i 
achania muzyki, liczba osób obecnych przybyciu mo- 
»rchy zaledwie 1,000 ludzi dochodziła. Urzędnicy i 

hm przeważał. Kilku studentów z Upsali wzniosło 
lirę okrzyków, ogół milczał, dowodząc tym sposobem, 

nie podziela gorących uczuć swego monarchy dla 
iemiec, które może zbyt wyraźnie a zwłaszcza pate- 
cznie w toaście berlińskim objawił. Król zdaje się 
pbornie zrozumiał uczucie ludu i spiesznie udał się 
zamku. Dodam jeszcze jedną okoliczność: że ze­

wie studentów szwedzkich, norwegskich i duńskich 
Upsalu zwiększone było studentami z Finlandyi, 

órzy na to otrzymali specyalne pozwolenie swego 
ądu i brali udział we wszystkich ucztach i uroezy- 
\iciaah. Rząd rosyjski po raz pierwszy dał to po­
llenie, co naturalnie dało powód do wniosków o ja­
ma przymierzu Rosyi i trzech królestw skandyna- 
kich, mającćm przeciwważyć potęgę niemiecką. Pod­
ia tych uroczystości uniwersyteckich mówcy kilka- 
itnie wspomnieli o Szlezwigu północnym, a ilekroć 
nurzali swe sympatye dla ludności skandynawskićj, 
ira tam zostaje przez ludność niemiecką poniżoną,
iwy ich wywoływały oklaski pełne zapału.“

sób, te zjedzie tamże dnia 12 lipoa, 13 września, 11 październ., 
15 listopada i 13 grudnia.

— * W Koźminie, w domn swej córki żyje bednarz 
Senkowaki, który lubo ma lat 106, cieszy się jeszcze do- 
brem zdrowiem i zajmuje się iekkiemi robotami bednarskiomi.

— Do 12 czerwca wybito w ogóle w mennicach niemie­
ckich monet złotych za 1,145,301,500 m ; monet srebrnych za 
102,262,657 m.: monet niklowych za 11,540,013 m. 40 fen.; mo­
net miedzianych za 4,257,825 m. 26 fen.

1— * W sobotę odbył się w krakowskim uniwersytecie 
wybór rektora na rok przyszły. Wybranym został dr. Fryde­
ryk Zoll profesor prawa rzymskiego na wydziale prawniczym.

— ’ Pruski minister rolnictwa dr. Priedentbal przy­
był, jak donosi Gazeta Toruńska, do Torunia 24 bm. wie­
czorem a wczoraj wieczorem wyjechał razem z prezesem regen- 
cyi kwidzyńskiej koleją kn Wystrueiowj.

— ’Sejmik powiatowy toruński przyzwolił 25 bm. 
między ionemi na budowę szosy z dworoa w Turznie do Brze- 
czna, W. Kamionki, Kiełbasina i Grzywna. Dalej na poprawę 
przewozu w Złotoryi przez Drwęoę i założenie drogi twardój 
z Kaszczorka do Bielaw. Towarzystwu rólniczemu powiatu to­
ruńskiego (niemieckiemu) dozwolono używać bezpłatnie lokalu, 
w którym sejmik powiatowy obraduje. Na pobudowanie szosy 
z Mokrego do mostu żelaznego w Toruniu nie przyzwolono.

— * Wydział matem, przyrodn. Akademii umiejętnośoi 
odbył w tym miesiąou jak donosi Czas trzy posiedzenia: zwy­
czajne d. 12 i dwa nadzwyczajne 14 i 21 b. ni. Na posiedzeniu 
zwyczajnćm sekretarz wydziału prof. dr. Kuozyński odczytał 
treść rozprawy nadesłanej przez ozłonka czynnego akademii u- 
miejętności pr. Żmurkę: Przyczynek do raohunku prze- 
mienności. Pracę tę odstąpiono komitetowi redakcyjnemu. 
Nistępnie komitet wyznaczony d. 20 maja do ocenienia pracy bezi­
miennego autora, rozbierającój zasadnicze pojęcia fizyki, nie uznał 
jój za kwalitikująoą się do przedstawienia wydziałowi. Na po­
siedzeniu nadzwyozajnóm dnia 14 b. m. obrano jednomyślnie 
dra Jana Frankego, profesora mechaniki a obecnie rektora c. 
k. akademii technicznój we Lwowie kandydatem Da ozłonka ko­
respondenta akademii w wydziale matematyozno-przyrodniozym. 
Na posiedzeniu nadzwyozajnóm w duiu 21 uchwalono zamieśoi 
w pamiętniku wydziału matcmatyczno-przyroduiozego akademii 
umiejętnośoi roznrawę dra Oskara Fabiana, prof. uniwers. lwow­
skiego p. t. Obliczanie wartośoi szeregów niesko - 
czony oh a zwłaszcza szeregów o bardzo słabój 
zbieżności.

— * Konkurs matematyczno-przyrodniczy. Wiedeńska 
akademia umiejętnośoi na nadzwyozajnóm posiedzeniu swórn d. 
26 maja (powzięła uchwałę ogłoszeaia następującogo tema­
tu na konkurs fnndacyi A. br. Baumgartnera: Zbadanie postaci 
kryształowych substanoyi chemicznych z szczególcóm uwzglę­
dnieniem rządków homotogioznyok i grup iaoineryuznych. Po- 
żądanóm jest także podanie wag speoyfioznych. Wykonanie do­
świadczeń optycznych na badanyoh kryształach pozostawia się 
uznaniu kompetującyoh o nagrodę konkursową. Termin do nad­
syłania prao ustanowiony został ua dzień 31 grudnia 1877; przy­
znanie zaś nagrody w kwocie 1000 złr. odbędzie się na uroczy­
stym posiedzenia akademii w Wiedniu w r. 1878. Praoe winny 
być nadsyłane bezimiennie i opatrzone jakióm „mottu“, tak sa­
mo jak koperta opieozętowana z nazwiskiem autora. Rozprawy 
nadsyłane winne być pisane cudzą ręką, nic autora.

* Rzadkość bibliograficzna. W Saksonii w Małym 
Budziszynie (Klein- Bautzen), odkryto zeszlój jesieni w pewnym 
kościele biblią wydrukowaną w Mogunoyi przez Guttenburga; 
pomiędzy 1450 a 1456 rokiem. Księga ta ^wydrukowana jest 
częsoią na papie.rze, a ozęśoią na pergaminie. Była ona podaro­
wana temu kościołowi w :677 roku i przeleżała lat 200 z innemi 
księgami kośoielnemi, uważana za rękopism. Biblią tę kupił te­
raz pewien Anglik za 450 fst. (około 3,000 rubli.)

— * Kalendarz. Jutro we wtorekjdnia 29 czerwoa Piotra 
i Pawła apost.; w kalendarzu słowiańskim Wyszomiła.

Wschód słoóoa o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 29 czerwca 1470 Władysław Jagiellończyk obejmuje 
tron węgierski. — 1812 Napoleon w Wilnie. — 1831 bitwa pod 
Wiłkomierzem.

Pojutize w środę dnia 30 czerwca Wspomnienie św. 
Pawła; w kalendarzu słowiańskim Cichosławy.

Wschód słońoa o godzinie 3 minut 42, zachód o godzinie 
8 minut 24. B

_ Dnia 30 czerwca 1579 wyprawa na Moskwę. — 1625 Szwe­
dzi wkraczają do Polski. — 1828 wstrzymanie wyroku sejmo­
wego.

Ze potrzeba drugiego lekarza ogólnie czuć się dawała, widać z 
niekłamanój radości tak Polaków, jak Niemców i żydów. My 
zaś Polacy tóm większy mamy powód radości, że przybył nam 
do pracy1 około zaniedbanych spraw naszych publicznych jeden 
pracownik więcój i to pracownik inteligentny z nauką, na jakioti 
nam najzupeiniój zbywa, a który zastąpi stu innych o uczeiwóm 
serou i dobrych ohęoiaoh, lecz mniejszej nauce. Lekarzem wy­
mienionym jest dr. Żurawski.

trzebę, dla ozego wyższe niż średnie eeny za nie płaoono. — 
Bez żadnego ożywienia był handel skopów; sprzedano ich 
tóż nie wrnle nad 300 sztuk a płacono za nie stosownie do ga­
tunku 19-26 per 45 funtów. Resztę zapędzono ryohłego 
jeszoze przedpołudnia znowu na pastwisko.

Wiadomości giełdowe.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 28 czerwca.

— * Na dokończenie budowy teatru polskiego otrzy­
jmy od p. K, W. z Książa marek trzy; K. Golskiegoz 

wai marek trzy; pani Bielickiej z Gozdanina marek

— * Na pomnik śp. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 
sk trzy od Bolesia i Mazi W. Jasia i Kasi N. ; Poni­
ckich z Pozuania marek sześć; Korytowkiego z Gro- 
whk, marek piętnaśoie; dr. Cieślewioza marek dwadzie- 
ośta zebranyoh w Maroinkowio; 8t. Wągrowiec ki ego ma- 
sześć; T. Kompfa marek trzy, W. Dembińskiego ma- 
trty, J. Jesz ki markę jedną fen. pięćdziesiąt, dr. B. 
tznera markę jedną fen. pięćdziesiąt; J. Wąg ro wi eokie- 
marek trzy; Napoleona Kokowskiego z Koszut marek 

’s>ęć; dr. Wioherkiewicza z Wisbadenu marek trzy; Kaź. 
akowskiego z Poznania dziesięć marek; Bieliotciój z 

Manina trzy marki; razem złożono marek 1367 fen. 37.
L — * Selekta, która według umieszoz.onyoh już w dzienni- 
® ogłoszeń ma być niezwlooznie założoną przy wyższym za- 
«lus naukowym dla panien, zostającym pod zarządem prof. 
flot te g,o, powinna znaleźć powszeohne uznanie w publi­
ce: naszej. Będzie to po zamknięoiu zakładu PP. Urszula-
— jedyna klasa (oprócz szkoły Ludwiki), w którój uczen- 

, ohcąoe się poświęoić zawodowi nauczycielskiemu, będą 
W być przygotowane do egzaminu rządowego. Mamy na­
pę, iż wszystkie uczennice byłój selekty PP. Urszulanek z 
ÎP0s.obnosoi_ korzystać nie omieszkają, aby przejść do nowo 
»dającej się selekty, zwłaszcza że takowój znajduje się 
zarządem powszechnie szanowanego i wytrawnego pedagoga, 

i ~~ * Zebranie delegatów kółek włościańskich odbędzie
(wtorek) o 4 godzinie po południu na w. sali bazarowój. 

lT Przypominamy czytelnikom naszym, iż walne 
nie Tow. przyjaciół nauk odbędzie sie w dniu ł lipoa o

l'nie 4 po południu.
•niysł* dUtr° w Parku Wiktoryi majówka tutejszego Tow

Im" * Płożonych w redakcyi pisma naszego 190 marek 
■ oa rzeoz rodziny Ligonia przesłaliśmy w duiu dzisiej-

Uin rodzinie i dalszą składkę na ten cel niniejszóm ża­

ki" * Mowa nad grobem dr. Karola Libelta, miana w 
i, 19 d. 14 czerwca rb. przez ks. Macieja Bukowieokiego 
¡."szcza z Wągrówca, wyszła nakładem autora, czcionkami
t9®pa w Wągrówcu.

j " * Pozostałe jeszcze tu PP. Urszulanki opuszczą mia- 
sze około św. Miohała. — PP. Wizytki w Ostrowie opu- 

zakład swój tamtejszy już z d. 15 lipoa rb.
,?" * Józef Żórawski, odpowiedzialny redaktor Ku- 
|l “osmańskiego, stawał znowu w sobotę przed wydzia- 

tutejszego sądu powiatowego, oskarżony przez kr. 
tioT y^ 0 ‘ brąz? pruskiego ministerstwa, której się miał

Lwówek, 23 czerwca. (Nabożeństwo. — Zebranie. — 
Miliardy. — -Strachy. — To i owo.)

W ubiegłą środę odbyło się w naszym kościele farnym 
zakupione przez jednego z obywateli wiejskich nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy nieodżałowanego śp. Karola Libelta 
na które obywatelstwo wiejskie licznie się zebrało, a ztąd sa­
dzić należało, iż nabożeństwo z wszelką ostentaoyą się o będzie 
a obecni w kościele, którzy nie mogli ostatniej oddać przysługi 
zmarłemu nestor >wi, usłyszą nadto choć w krótkich słowach 
kim był zma ły Libelt dla nas. Niestety inaczój się stało. Po 
odprawionych wigiliach i żałobnej mszy św. garstka modlących 
się opuściła kościół. Mówię garstka, bo z wiejskiego Judu nikt 
nie przybył, a z miasta tylko ci, co codziennie do kościoła cho­
dzą, w mieście bowiem nawet nikt nie wiedział, za ko^o nabo­
żeństwo się odprawia.

Zapowiedziane na ubiegłą niedzielę zebranie towarzystwa 
ku wspieraniu urzęd. gosp. do Lwówka połączonych powiatów 
bukowskiego, babimostskiego i międzyrzeckiego sprowadziło 
„az 9 członków na zebranie, które zapowiedziana na godzinę 
3cią rozpoczęto się o j do 5tej. Nie wina w tóm zarządu, lesz 
samych człOukow, prezes Towarzystwa jeszcze przed 3cią był 
na miejscu. Na przewodniczącego i sekretarza obrano pp. Ma­
gowskiego z zamku lwóweckiego, i Thomasa z Pakosławia, któ­
rzy tez rachunki kasowe przejrzeli i w wzorowym je znaleźli 
porządku. Po odozytauiu protokołów z ossatnioh zebrań w Po­
znaniu i Buku, zdała dyrekoya sprawę za rok ubiegły. _
Następnie uradzono wykluczyć jednego ezłouka a w końcu zbie­
rano składkę i na tóm zakońozyło się zebranie.

Nieznośne upały panujące od kilku tygodni wiele kłopotu 
nabawiły miejscami, zanosiło się ua to samo co w roku zeszłym 
jareyny miejsoami zupełnie wy marniały. Wczoraj wreszcie rzę- 

08 6) 1°koli0y deszcz> którego dzisiaj każdy „mi­
liardami zwie w skutek korzyśoi, jakie z takowego powstaną.

Niestety i w naszój okolicy krąży już pogłoska o rekruto- 
oyi szkolnyoh dzieci, należy zatćm możliwemu zajściu zapobiedz; 
sarn na własne uszy słyszałem rozmowę chlopozyki z swą matką: 
„Słyszycie matusiu, mają nas porwać i gdzieś daleko wywieść“ 
na oo matka odpowie: „me klep głupi bębnie“, a drugi dzieciak 
zawołał: „prawda, prawda“, na oo znów rozsądna matka odpo­
wie: „milcząc, ja wam dam tak się buntować!“ P

rozswezoraj odbył się u nas doroczny odpust św. Jana 
Chrzciciela; smutno nam tą rażą było baz ukochanego dziekana, 
składaliśmy. dB'U ustnIe zy°z“nia ni»ze i»ko solenizantowi

przez ogłoszenie artykułu o zdrowiu ks. kardynała ar- 
ks a br- Ledóchowskiego. P. Żórawski skazany został 
> owo na dwa miesiące więzienia, tak że dotąd w ogóle już
(tJ?l'es’?oy więzienia i 400 marek grzywien skazany został, 
*ÏRr? Przez trzy miesiąoe był odpowiedzialnym redaktoremrera.

*
'sio J,onoszii nam, że młyn parowy w Inowrocławiu 

*®2oraj spalić. Bliższych wiadomości dotąd nie mamy.
H i *->wagę interesowanych zwracamy na to, że pro- 
jj “flibardową za drugie ćwierćroeze rb. zapłacić należy w "2® król, banku do 30 mb.
i; ,j lM^°înt,sya sądu powiatowego w Szamotułach zjeż-
sjedenaście razy na rok do Wronek i załatwiała 

,Uz t0 P^ez 8 dni, już to przez 6 dni. Odtąd ma 
lteś6 ,dżać dwanaście razy na rok i zatatwi.ić sprawy przez

L. Za każdą rażą. Ze względu na to zmieniono ustano-
J 8 na rb, termin» jój bytności w Wronkach w ton spo­

Krzywiń, 25 czerwoa.
. (h) Gdy jarmark wczoraiazy u nas się skończył, zerwała

»i? nagle straszna burza, a wśród przeciągłego grzmotu, spadł 
grad wielkości jaja a nie rzadko pięści. Cale bryty lodu spa­
dały, Po tóz wszystko oo żyło, szukało schronienia, a napot­
kam w drodze u egii uszkodzeniu oiał». Przez wełniane chust­
ki kobiet broozyła krew z ran w głowę zadawanych, a za szoze- 
sliwyoh poczytują się ci, u których się tylko na ¿uzaoh skoń- 
ezyło. Konie w szalonych skokaoh wstrzymać się nie dałv by­
dło, drobiazg a nawet dzieci spodziewały się znal, źć w zbożu 
ocalenie. Niestety! dziś już zboża u nas nie ma. Całe nula — 
to jedna pustynia; nawet o paszy dla bydła mówić nie można 
bo słoma a nawet łęty perek tworzą z ziemią zbitą masę — 
Deszcz ulewny reszty dokonał zniszczenia. Chleb i bułki do 
piekarzy na jarmark przybyłych należące pływały po ulicach, 
a w dwie godziny po burzy szkła prawie w mieśoie nie star­
czyło na wprawieute nowych w miejsce szyb wybitych. W szko- 
lo joreoKiej ani jednoj szyby nie pozostało.

\Y mieście płacz i narzekanie ogólne, bo nikt prawie nie 
był zabezpieczony. Przed kilku laty, gdy zabezpieczeni od gra- 
dohioia w jakióms widać niepewnóm towarzystwie, żadnyeh nie 
odebrali wynagrodzeń za szkody poniesione, zupełnie do ubez­
pieczeń zaufanie stracili. Inni znowu uczynili to z oszozędno- 
podaTki m°Są° wJstarczy6 na nadzwyozaj wygórowane u nas

Po wezorajszój klęsoe grozi niektórym zupełna ruina, bo 
gdy żadnych me ma środków na utrzymanie siebie, rodziny i 
inwentarza, tem mnićj widoków na zapłacenie przeciążająoyoh 
podatków i procentów. t ją, /
. ... Aby choć w części przyjść z pomocą i uchronić najbar­
dziej zagrożonych od zupełnego upadku, ma się tu podobno za­
wiązać konntet do zbierania składek, by niemi choć najnaglejsze 
potrzeby zaspokoić i dopomódz do zebrania potrzebnego na za­
siewy ziarna. Najhojniejsze nawet datki nie starczą na pokrycie 
3trat znacznych, podług znawców na pól mifiona oszacowanych, i 
Bo obok Krzywinia dotknięte są klęską Osiek, Wiawie, Jurko- 1 
wj, Swinieo, Kopaszewo, Jerka, Łuszkowo, Zbęohy, Lubiń, Bit- 
lewo, Stężyca, Daiabuszki, Żelazno itd. Zbieranie składek nie 
ma tóz na celu pokrycia ztrat ogólnych, ale przyjście z pomocą 1 
naszym najbardziej zagrożonym mieszczanom i kmiotkom. I

Powyższa smutna katastrofa zatarła weselszą chwile, jaka
nam osiedlenie się lekarza Polaka w roieśeię Easziia spiawiło,

(M.) Z 91o<llnłekle<«, 27 czerwca. (Prestacye. — 
Burza. — Piorun. — Cud. — Nieszczęśoie. — Inspekoya szkol­
na. — Wakans. — Ogień.)

Prawa kościelne, które dotyohozas szczęśliwie jakoś omija­
ły duchownych w powiecie naszym, obecnie z oałą silą wpływ 
swój wywierać zaczynają. W ślad za wstrzymaniem pensyi pro­
boszczowi ks. Tomaszewskiemu w Trzemesznie, wikaryuszom 
tamże i w Mogilnie, oraz dodatków pieniężnych niektórym pro­
boszczom po wsiach nadszedł oo dopićro od radzoy ziemiańskie­
go ¡a rozkaz wyższy nakaz do wikaryuszy w Mogilnie, księdza 
łlaunszylda i Zygmanowshiego, iż z dniem 1 lipoa mają się wy­
prowadzić z należącój do fiskusa części pobenedyktyńsKiego 
klasztoru, którą dotyohczas zamieszkiwali. Podobne wiadomo­
ści nadchodzą z Trzemeszna i Strzelna. Na wstrzymanie pensyi 
wszyscy tn byli przygotowani. 0 wypowiedzeniu pomieszkać 
nikt atoli nie myślal i z tego powodu panuje ogólne rozozaro- 
wanie.

Od tygodnia oo wieczór niepokoją okolicę burze. Dnia 24 
bm. srożyła się po i wieczór gwałtowna nawałnica nad Trzeme­
sznem. Deszcz lał ulewny a błyskawice straohem napełniały 
mieszkańców. Prócz tego uderzył piorun dwa razy i spalił ó 
stodół i dom mieszkalny. Na drugi dzień sjadi pod Mogilnem 
silny deszcz. Gromy były liczne, lecz szczęściem na łąki tylko 
i pola.

Proboszczom ks. Kuszyńskieaiu w Gębieach i ks. Ertma- 
nowi w Kwieciszewie odjęto w tych dniach nadzór nad miejsco- 
wemi szkołami. W Gębieach urząd teu ma objąć wlaśoiciei p. 
Toun. słychać także, że w miejsoowościacii tych nalegają na 
zamiarfę szkół konfesyjnyoh na bezwyznaniowe i grożą gminom 
kat. w razie oporu odjęciem subwencyi rządowój. 0 rezultacie 
nie omieszkam donieść.

Krążą wieści, że w Dcsznie pod Trzemesznem pływał dnia 
22 bm. kamień na stawie w oozaoh lioznyob świadków. Nie pi­
sałbym o tóm, ale poruszenie między ludem zwłaszcza wiejskim 
jest zbyt silne, aby milczenie zachować. Wedle opowiadań ka­
mień pływający był zuaoznój objętości i we wszystkich trzech 
matematycznych kierunkach jednakich prawie rozmiarów. Dla 
przekonania wyciągnięto go z wody i łupano. Oaazało się, że 
był prawdziwy. Podająo rzeoz z obowiązku kronikarskiego, nie 
ehcę przesądzać, jak się istotnie miała — nadmieniam atoli od 
siebie, że najprawdopodobniej wytworzyła sobie cud ten fanta- 
zya ludu, praguąoego w smutnych dzisiejszych okolicznościach 
ozegoś nadzwyczajnego.

W Mogilnie produkowała się świeżo tak zwana karuiela czyli 
kręoidło z końmi drewuianemi i bryczkami, na których dzieci i 
dziecinni ludzie szukają w kołowatej jeździe rozrywki. Dziew­
czę pewno usiadło i me zapłaciło podobno za jazdę, ozórn roz­
gniewany karuselowy artysta zepchnął je z bryozki w chwili 
największego pędu. Dziecko upadło na łańcuch okolająoy budę 
i rozbiło się tak srodze, że utraoilo mowę.

Cieśla i budowniczy w Mogilnie p. Kastner, zawiesza swe 
rzemiosło z powodu podeszłego wieku. Piszę o tómw tym oc­
lu, aby zwrócić uwagę na ową pozycyą odnośnych mistrzów.— 
Iuuego cieśli tamże obecnie me ma.

W Gniewkowie na Kujawaoh spaliła się apteka, własność 
p. Gerłowskiego.
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miary i wagi. Napisał popularnie W. Gnzdek. Uwagi wstępne. 
—• Niektóre rady rólnikom. — O akademii krakowskiój. — Co 
siyehać w święcie? — Rozmaitości. — Znaczenie
Od redakcyi.

zagadek.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 czerwca, 

z PołiBAZAR. Kosiński z Poliżeje^a, Niegolewski z Włościejewek, 
Mittelstaedt z Linówoa, Stażewski z Śłachoina, Turno z 
Objezierza, br. Wodzyński 'z Królestwa Polskiego, Koczo­
rowski z Izabeli, Niegolewski z Niegoiewa, bracia Dzików 
z Odesy, pani Jackowska z Królestwa Polskiego.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dr. Chłapo­
wski z Królewskiej Huty, pani Kurnatowska z Owińsk, 
Śląski z żoną z Orłowa, Nawrocki z Warszawy, Sypniewski 
z Zinijewa, Dłużaiewski z Królestwa Polskiego, Otocki z Go- 
golewa, Lewandowski z żjuą z Łubowa, Stepezyński z Ży- 
dowa, bczawiński z Janów ca, Guttry z Paryża, Gośuiinski 
z Królestwa Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wettke z Głogowy, Vogt 
z Brunken pod Berlincneu, Czekanowski z Petersburga, 
Lowen z Ludwigsburgu, Cunke z Hamburga, Hundt z 
Akwiigranu, Littmann z Beiliua, hr. Górzeński Ostroróg z 
Snuło wa.

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnia 15 maja 1895 r.

A) I. W kierunku z Poznania do Wrocławia.

Wychodzi
z Poznania ....
z Mosiny....................
z Czempinia . . . 
z Kościana .... 
z Starego Bojanowa.

II poc. I ill poo. IJV

z Leszna........................
z Rydzyny .....
z Bojanowa...................
z Rawicza...................
przybywa do Wrooławia

1 pociąg
gcd. iniu. god. IDlfł. Igod aiin.5 4 11 — 4 4

5 25 11 20 4 29
5 41 11 33 4 48
5 56 11 50 O 46 8 12 4 5 20
6 37 12 27 5 49
6 53 12 39 6 4
7 12 12 53 6 207 35 1 10 6 42
9 16 2 31 8 £0
rano z połud. wieczór

nue.
god.

7
7
7
8 
8

min
5

30
49

6 
22

przybywa 
8 I 43 

wieczór

II. W kiernnkn z Wrocławia do Poznania

Wychodzi
z Wrocławia .... 
z Rawicza . . i . .
z Bojanowa....................
z Rydzyny .....
z Leszna ........................
z Starego Bojanowa . , 
z Kościana , ....
z Czempinia...................
z Mosiny........................
przybywa do Poznania.

i pociąg 11 poo. llł P‘>o. |IV i»O(5
god. min. god. min. god UJ i u [god nun6 50 12 24 ' 68 25 1 47 8 68 40 2 1 8 238 64 2 14 89 14 2 38 6 38 9 39 36 2 52 ! 1 9 269 52 3 7 7 18 9 4510 7 3 21 7 35 10 310 24 3 36 7 54 10 2410 48 8 55 8 17 10 47£ rana po połud. wieczór wiec zór

Kolej Poznańsko-(tornńsko)-bydgoska. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. lokal, o godz. 7 m. 27 z rana 
Poe. mię i. o godz. 10 m. 15 z rana 
Poc. osob. o godz. 3 m. 32 p. p.*j 
Poo. osob. o godz. 10 m. 12 wiecz. 

*) Te tylko pociągi mają I

Poc. osob. o godz. 5 m. 17 z rana 
Poo. osob. o godz. lim. 2 z ra.*) 
Poc. osob. o godz. 4m. lip. poł 
Poo. lokal, o godz. 8m. — wiecz 
■III, wszystkie inne I—IV klas

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
oo?ydi°; S0/1'“. 25 czorwca. Na sprzedaż wystawiono : 

cieląt ^ sztuk ŚL7ów.eg°’ 261 8Z‘Uk niero«aeizQy> 807 Bzt-

i“,8 erSU bydl,° r°.&ate sWadał0 ~ 00 Się 
rzadko w piąte-k zdarza — wyłącznie prawie z świeżego dowozu Sni“nTh ł ?Tdzia!kU tyUo 12 s^uk poUSÓ; towt pX' 

•Z?da“?/‘a iczeg° g0 rycllło z tar»u cofnięto; za 
towar średni i pośledni płacono 45-52 i 39 42 per 1000 fnt 
wagi mięsa. - Dowóz nierogacizny nie był^ieTki dla eze-
nUnonn“1® C8“y 5S'87 100 faatów wa&i mięsa
płacono. — Zwiezione na targ cielęta zaledwo nokrvwnłr L

iUieJdi* ptiznmislttt, 28 czerwca.
Poznali, 28 czerwca. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3i°/0 list, zastawne —ż., 
4% nowe listy zastawne 94.75 żąd., listy rentowe 9S.40 żąd., 
alrcye banku prow.uo. 95.- i., 5% oblig. prowino. — ż.,5«/0 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5»/0 oblig. melior. Obry —. żąd., 
4i°/o oblig. powiat. 97.75 żąd., 4% oblig. miejskie Ił. emisyi — 
płac., ó°/9 oblig. miejskie — plao., pruskie 3{0/0 oblig. długu 
państw. 92.— ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 4i®/<, konsol. |>ożyozka 
państw. 105.50 ż., 3J0/0 pożyoz. premiowa 134.75 ż., 6°/# pożyczka 
związ. póln.-Qiem. — piao., poi.5%listy zast. — poi. 4°/0 listy likw, 
70.50 ż., akcye zakiad. Tow. kolei sUr.-pozn. 10).— żąd., akoye 
zakł. kolei góruoszl. lit. A. — żąd„ akoye kolei lnaroh.-pozn. 
19.75 ż., rosyjskie banknoty 280.— p,, zagraniczne banknoty —.— 
płao., akcye Tellusa —.— p., akoye Kwileoki, Potoeki i Sp. — 
pi., akcye banku wsoh.-uiemieo. 73.50 żąd., akoye banku wsoh. 
mem. produkt. — płao.

żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 147.— m., na 
czerwiec 147.—, ozerwico-lipieo ¡47.—,— lipiec-sierpień 146-
—., sierpień-wrzesień 146---- ., na jesień 145.—, wrzesień-paź-
dziernik 145.—.

Wypowiedziano 20,000 ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 52.30mar., 

czerwiec 52.30—, lipiec 52.40, sierpień 53.—, wrzesień 
paźdz. —, listopad —.
Wypowiedziano 15,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Puznaii, 26 czerwoa. (Sprawozdanie giołdowo.)
Stau powietrza: gorąoo.
Żyto: stałej.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— otr. 

czerwiec 145.—, czerwiec - lipieo 145.— , lipieo-sierpień 145.— 
sierpień-wrzesień 145.—, wrzeaień-październik 145—, paździer.- 
listopad 144.— list, grudzień —._.
... . Okowita: stale. Cena wypowiedziana — Wypowiedz.— 
litrów, ozerw 52.40., lipieo 52 50, sierpień 53.10, wrzesień- 53.40, 
październik 62.90, listopad 61.80. ’

Okowita w miejscu (bez beozki) —żąd.
iR(iTr(ï>M!Sna!1’ 26 CZ0™ci‘- Ce«y mąki. Pszenna nr 0 i 
15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. ll-D.50 M. pr 60 kilo.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 28 czerwca 1875 roku.
Przenioy
Żyta.............................................
Jęczmienia ... . .
Owsa......................... „ ,
Groehu do gotow. . . ,

- _ na paszę . . .
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego . . .
Rzepiku latowego . . .
Rzepiu latowego .
Tatarki . . .
Kartofli .
Wyki . . ,
Łubinu źółt. . . .

niebiesk. -
Koniczyny czer. cent, po 60 kilo
Koniczyny białój
Groohu-białego .....

szefel po 50 kilo

Towar
piękny, 
mark. fen.

średni,
mark. en.

pośledni, 
mark. feu.

9 1 5,) 8 40 8 _
7 1 70 7 Ó0 7 10
7 10 6 90 6 40
8 30 7 70 7 —

—. —", — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — — — —b
— — — — —■
—; — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — —
z —

z — .. ,
— — — — — —

— — —

w mark, i fen. za 50 kiloCeny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie. TOWAR

piękny I średni pośledni
Pszenioa........................
Żyto..................................
Jęczmień ... 7

7

60
70
10

8
7
6

40
50
90

8
7
6

10
40

Groch do gotowiuia . . 
Groch na paszę . . .

30 7 70 7

Rzepik zimowy . . . 
Rzep zimowy .... — — — — — —
Rzepik latowy .... — — —
Rzep latowy.................... —. —
Tatarka.................... ■ — — —
Kartofle .... — — — — —
Wyka . . . — — — —
Łubin żóity . . . — — —

» niebieski . . , . a — — — —
Koniczyna ozerwona . . — — —

„ biała .... — — —
Groohu białego .... — — — —

_ Poznać, dnia 28 czerwca 1 875.

l&Uirsa iele&TttficaBfie.

(Notowane z dnia 28 czerwoa.) 
82SCJBEC18Î, £8 czerwca 1875,
Stau powietrza:
Pszenioa: spok. 

na ezerwieo 193.— 
na ozerwiec-lipieo ISO. 
ua wrzesień-paźdz 193,

żyto: spok. 
na ezerwieo 148. 
na ozerwico-lipieo 143. 
na wrzesień-paźdz. 144.50

Olój rzep, słabo 
na« ezerwieo 55.50 
na wrzesień-paźdz. 56 50

BEKŁISI, 28 czerwoa. 
Stau powietrza: pogodny

Okowita: 
w miejscu 52 20 
na czerwiec-lipi o 52 4o 
na lipiec-sierpień 52.40

Owies.
na ezerwieo 160, 
na ozerwieo-lipieo 160.

Olój skalny: 
na jesień 11.

1S75.

Pszcn. słabiój 
na ezerwieo 
ua wrzes.-paźdz.

Żyto: słabo 
w miejscu . 
na czerwiec 
na czerw.-lipieo 
na wrzes.paźd?. 
Olój rzep, słabo 
w miejsou . . 
na czerwiec 
na wrzesień-paźd. 
na paźd.-listopad
Oków. spok. 
w miejscu 
na czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrzos. 
na wrzes.-paźdz.

kW» I kar»
paciątk. koacowj

187
193

143 — 
140 —

1S7 - 
193 —

141
140 - 141 - 
145 — 444 50

60

so! —
Ó0 66 50
— 58
— 59

54 4)

oo
55

54 
54 
54 

40Í55 
2055

30
80
80
80
40

Owies: stale 
na ozerwieo 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. koi. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolći żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7'j, °|0 Ruinuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb, 
Usp. stałe

kurt
początk

167 —

26 — 
105 —

503 — 
173 -

71 75 
98 75 

394 — 
41 -,

kara
korioow,

166 50

104 90

94 90 
96 60 

60Ö — 
164 — 
106 50 
71 60 
98 90 

391 — 
40 90 

’40 75 
70 60 

279 — 
67 90

dlelda bydgoska, 26 czerwca. 
Pszenioa: 165-180 m.
Żyto nowe 140 148 m.
Jęczmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik —• - — m. wszystko per 1000 kilo 

tanku i wagi efektywnój. H SII°
Okowita: 52.50 per 100 litrów k ioo o/w

Giełda berlińska, 26 czerwca.

1 per 1000 kil° w mi0iseu 129-162 marek wedle
tunku ządaao; rosyjskie 135-141 marek ze statku i ® 
IiuTro08’ ~ P°slednle krajowe — marek z kolei

wedle



4
42-140^-141, lipiec-sierpień 141-1401-141, wrzesień-październik 
145^-146—, paźdz.-listopad — m. plac.

Jęosmień per 1000 kilo w miejscu 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-185 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 125-153, rosyjski 145-180, 
pomorski i meklemburgski 163-185, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 150-172 marek i dworca pł., na czerwiec 1 czerwiec-lipiec 
157£—, lipiec-sierpień 153—, sierpień-wrzesień 148|-148148|, 
wrzesień-pa źdz. — marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 174-232 m., ca paszę 
150-170 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzeplowy per 100 kilo w miejsou 57.— marek 

bez beczki, — z beczką pł., na czerw. —., czer.-lipiee i lipiec- 
sierpień 67.5, wrzesień-paźdz. 59.6-4 5 marek pł.

0161 lniany per 100 kilo w miejscu 58 marek.
Olój skalny per 100 kilo w miejsou 26. marek.

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beczki 54.3- jnarek 
pł.; — na czerwiec i ozerwieo-lipiec —. nom., lipiec-sierpień 
59-4.2-4, sierpień-wrzesień 55-4.2-4, wrzesień-październik 55.1-2 
marek płac.

* ffiąka. Berlin, 26 czerwca. Pszenna nr. 0. 25.50—

24.50, nr. 0 i 1. 24.—22.50------Jif, rżana nr. 0 22.25-21.25
nr. 0 i 1 20.50—18.50 marek.

Kte£da wrocławska, 26 czerwca.
Żyto: per 1000 kilo b. handlu; na ozerwieo i ozerw.-lipieo 
nł.. łiniftft.Riflrniftń 139 i.. aifirnieó-wrzesień — Dła-o-, wrze-138 pł., lipiec sierpień 139 ż., sierpień-wrzesień — płao., wrze- 

sień-pażdziernik 142.50 marek pł.
Pszenioa: per 1000 kilo ca czerwiec 170, ozerw.-lipieo 

— żądano.
Jęczmień: per 1000 kilo 150 marek żąd­
li wieś: per 1000 kilo na czerwiec-lipiec 147.50 pł., lipiec-

sierpień 141.— żąd., wrzes.-paźdz. 138 żąd., paźdz.-listopad — 
m. żąd.

Rzep per 1000 kilo 272 marek pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień 

marek żąd.
Ołój rzepiowy per 100 kilo słabo; — w miejscu

57.50 marek żądano; na czerwiec- czerwiec-lipiec i lipieo-siet. 
pień-57.50 żąd., sierpień-wrzesień—, wrzesień-październik 57.50 
w. żądano.

Okowita per 100 litrów,-------w miejscu 52.— płacono
i żądano 51.40 m. płacono; na czerwiec i czor.-iipiec 52.— P| 
lioieo-sierpień 62.— pł. i ż., sierpień-wrzesień 53.—, wrz.-paźd^
52.50 m. żąd.

OBWIESZCZENIE.
nnElin-rnói o nr >7 a d« fantów Z tlltfilSZe- ® — - —  aa a «g «as L

Po długich cierpieniach umarł 
dnia dzisiejszego rano, opatrzony iw. 
sakramentami ś. p. (3531)

Wawrzyn Trzebiński
były żołnierz z roku 1831, partyzant 
z oddziału pułkownika Zandrowicza, 
o czem donosi w smutku pogrążona 
familia Trzebińscy.

Poznań, d. 27 czerwca 1875. 
Eksportacya z. domu na Berliń­

skiej ul. 23 na św. Marciński cmen­
tarz w wtorek o godz. 6 po połud.

Przy publicznej sprzedaży fantów z tutejsze­
go lombardu miejskiego w swoim czasie nie- 
wykupionych okazała się w dniach 28. 29. i 
30 kwietnia rb. przewyżka dla niektórych za- 
stawowych dłużników.

Właścicieli rewersów na zastawy pod Nr. 
8961 — 11400. i od 39-2738. wzywamy ni- 
niejszóm, aby najpóźniój do 7 lipca rb. zgło­
sili się do tutejszej miejskiej kasy lombar­
dowej i odebrali za oddaniem rewersu na za­
stawy i za kwitem przewyżkę pozostającą po 
potrąceniu otrzymanej pożyczki, prowizyi aż 
do czasu sprzedaży fantu i kosztów, w prze­
ciwnym razie wpłynie przewyżka ta stósownie 
do przepisów do miejskiej kasy ubogich, aż 
rewers zastawy wraz z prawem dłużnika za­
stawnego upadnie. (2994)

Poznań, dnia 26 maja 1875.Magistrat

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
nie odbędzie w tym roku publicznego posiedzenia z powodu żałoby 
po zmarłym swoim Prezesie. (3748)

3 We czwartek <1. 1 lipca o jęodz. 1O rano
odprawi się w kościele farnym

żałobne nabożeństwo
za spokój duszy śp.

Dra Karola Libelta.
dniu o godzinie 4 po południu odbędzie się w domu

• r

«

Dziś rano o godzinie 1¡t5 
umarła trzylet. córka nasza

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania
w dniu 30 czerwca1875r.

po południu o godzinie 4.

W tymże 
Towarzystwa

WALNE ZEBRANIE,
na którćm między innemi wybór prezesa. Szanownych członków 
upraszamy o jak najliczniejszy udział.

Zarząd.

EiniliaGońska
o czem krewnym i znajomym 
donoszą stroskani (3526)

rodzice.
Bydgoszcz 26 czerwca.

Dnia 26 bm. zakończyła 
żywot doczesny śp. (3525)

Emilia Putiatycka
wdowa po śp. profesorze Putia- 
tyckim.

Pogrzeb odbędzie się dnia 
29 o godzinie 4 po południu, 
o czćm donoszą

dzieci i wnuki.
Leszuo d. 26 czerwca 1875.

Przedmioty obrad:
1. Dotyczy opłacenia podatku od rzezi do 

zakładów kuchni wojskowych.
2. Sprawa dotycząca prawa głosowania ko­

muny.
3. Wniosek dotyczący wyboru dwóch nie­

płatnych członków magistratu.
4. Wybór czterech członków i czterech za­

stępców do poborowej komisyi powiatowej.
5. Wniosek p. z. sekretarza regencji Schmidt 

dotyczący kupna gruntu na przedmieściu 
Grobla Nr. 43.

6. Wydzierżawienie gnoju z ulic od 1 lipca 
do końca grudnia rb.

7. Wydzierżawieni, jatki chlebowej Nr. 19 
przy placu kamelaryjnym.

8. Wybór przełożon i zastępców cyrkułowych.
9. Zezwolenie na koszta położenia piat grani­

towych na chodnikach Nowomiejskiego 
rynku.

10. Wniosek co donowój budowy teatru 
miejskiego.

11. Wniosek co do założenia kanalizacyi miasta 
Poznania.

12. Sprawozdanie z postępowania Sindermana 
i Dr. Petri, jak z fekalii korzystać.

13 Wniosek magistratu o przekazanie fundu­
szu bieżącego dla kasy kamelaryjnej.

14. Osobiste sprawy.
podp. Pilet.

Towarzystwa Przemysłowego
w Poznaniu

w połączeniu z Loteryą fantową
odbędzie się

we wtorek dnia 29go czerwca 1875go roku
w parku Wiktoryi.

Wymarsz o godzinie l1/» z południa z Zielonego ogrodu.
Komisya.(3491)

Mąkę z kości, parowaną i preparowaną, superfosfat 
z guana Baker’« i węgla z kości; amoniak i superfosfaty 
z krwi, mąkę z fcrwi,-siarczan amoniaku, saletrę chi­
lijską, prawdziwy leopoldhallski kainit (siarczan kali 
gnezyi) i gips nawozowy poleca pod gwarancyą zawartości 

(3523) fabryka chemicznych nawozow

ma-

Dwa używane Maurycego Milch & Co.

i
pianina

GOTOWE PŁACHTY
DO RZEPIU I DO ŻNIW
w wyborowych gatunkach poleca jak- 
najtaniéj (3056)

S. Rantorowicz
68 Rynek 68.______

Kraty do grobów i krzyzc do­
stania jak najtaniej z. najpię­
kniej szego inaterjału (3447)

IB. IAG
Poznań, Wrocławska ulica 38. 

Glina garncarska
do nabycia z Góry zamkowéj. (3376)

I Mam zaszczyt uwiadomić Szano- 
| wną Publiczność miasta Buku i o- 
d kolicy, iż mam na składzie świeże 

i w wielkich sztukach wapno 
beczka po 1 tal. 5 sgr., cent. 12 

I sgr., 1000 szplisów 15 sgr., szkn-
| dły 15 sgr. kopa, węgle ka- $ 
g mienite najlepsze cent. 11 sgr., || 
| dla kowali najlepsze węgle szefel & 
I 10 sgr. Byk w Buku -

W Komsrzu pod Żer­
kowem odbędzie się z powodu 

O oddania dzierżawy na dniu 8 
M lipca od 7 godz. z rana 
X publ. licytacya na wszelki

© żywy i martwy
^inwentar^

w jako to: owce, konie, źrebce, w 
O woły, krowy, młodociane fj 
Mbydło, trzodę i drobiazg; rozm. ma-A 
X szyny i narzędzia gospodarcze, S 

a X P0Jazdy) meble i sprzęty do- W 
w mowę. (3524) w

1
I

Dzierżawy mleka
lub ¡fabryki sera, 300 do 500 litrów 
mleka dziennie, poszukuje fabrykant 
sera, kaucyą stawić mogący. 0 h-

Auxilium orientis,
preparowana z nieznanych jeszcze wege- 
tahiiiów Wschodu, nadzwyczajnej siły le­
czącej, badane przez pierwsze powagi 
chemii i medycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

■ Epilepsją, wielką B B chorobę, szaleństwo B 
B karcze piersiowe i 1 

żołądkowe.
Przed użyciem mego pr eparatu proszę 

o speeyalny opis choroby poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludz'mi, 
co spekulują jedynie na kieszeń nie-

skawe oferty przy podaniu ceny i wa­
runków bliższych prosi (3539)15. fBaumelei*

fabrykant sera
w Rakoniewicach w W. Ks. Poznańskiśm.

Pomieszkanie od paźdz.
Na parterze. Entrée, 4 pokoje kuchnia i t. d, 

Ogrodowa ul. 13 A. (3540)

Strzelecka ul. 20. <33^
Średnie pomieszkanie za 80 tal. 

rocznie od 1 lipca rb. do wynajęcia.
Dwa pokoje i kuchnia z wodociągiem są

bardzo tanio do wynajęcia od 1 lipca. 
Bliższa wiadomość przy Półwiejskiej ulicy

Nr. 35 na lewo. (3534)

Piekary Nr. 6, II piętro.
Jedno pomieszkanie 4 pokoje (3537) 
Jedno pomieszkanie 3 pokoje z gabi- 

, netem od 1 lipca do wynajęcia.

Za duszę śp. Karola Li­
belta i Józefa Kremera
odprawi się w Borku w koście­
le Zdzieszewskim w środę t. j. 
30 mb. o godzinie 8 z rana

Inabożeóstwo żałobnej
Borek 27 czerwca 1875.

Dr. Szostakowski.(3527)

Obwieszczenie.

z silnym głosem, prawie nowe, wy­
bornie zachowane, są po 110 i 130 
tal. za sztukę na składzie u (863°)

S. J. Mendelsohna.
W Administracyi Dziennika Poznań'

s k jego nabyć można za 15 sj

„Die iOlBisclß” r und die

rassischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. Ton der
Gesammthet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Zwijając
handel strojów

upraszam Szanownychdłużników
uregulowanie rachunków 

(8536)

Emma Mirska
w Ba siar ze.

o łaskawe 
swoich.

Z dniem 1 lipca rb. otworzę tu w 
miejscu skład strojów i |pra

Magazyn
sprzętów

domowych i kuchennych 
Maurycego Brandta 

w Poznaniu Rynek Nr. 55.
poleca

po najtańszych cenach machiny do ro­
bienia masła, łóżka żelazne z matera­
cami i bez materacy, puszki blaszane

szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic w ięcćj jak rozpuszczona Bromkalium. 
NB Niezamożni chorzy uwzględniają 

się. (3076)

Silvius Boas,
wynalazca A u xi 1 i u m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8 —10 przed poi. 

2—4 po poł.
Berlin, S. W. Priedrichsstr. 22 I. p

cownią tak kra wiecczyzny do konserwów, szkła do konfitur, ma-
damskiój jako i białego szy

On cherche (3529)

une Bonne
française. S’adresser à l’Expédition du 
Dziennik Pozn. Nr. 3539.
Hooooooooôoooa

Poszukuje się (3528)_ 
do zakładu naukowego męzkiego w Krakowie

księdssa
posiadającego doskonale języlł iiSesn. - 

Bliższa wiadomość w biurze Justyny
Jędrzej.wslilej Paulus Kraków 419.
■ooooooooooooi

Poszukuje się

W księdze hipotecznej dóbr rycerskich 
Lednagóry są zapisane w dziale III m

a, Pod Nr. 3 dla lgnatego Wilkońslciego i 
jego żony Zofii z Kierskich owdowiałej 
llisrkowskiejprot.stacya tycząca się 
pretensyi zameldowanej dnia 28 lipca 
1796 roku w ilości 4655 tal. 3 sgr.

b, Pod Nr. 4 dla Ignacego WilkoWskiego pro- j W fclegćlllCkioj pRPyzkiej OpTRwic
testacya tycząca się rozmaitych przez 1 po cenach począwszy .

Belieminiatnry
rozmaitych przez 

niego zapłaconych długów w ilości 3556 
tal. 7 sgr. 2a/s fen. na moc,, zameldo­
wania z dnia 28 lipca 1796 roku.

C, Pod Nr. 6 dla tegoż samego 208 tal. 12 
sgr. wraz z zaległemi procentami od dnia 
16 marca 1791 na mocy dekretu kon- 
descenzyjnego z dnia 16 marca 1791.

W skardze diffamacyjnej wytoczonej dnia 7 
września 1874 twierdzi właściciel dóbr rycer­
skich Brudzewski z Lednagóry, że oprócz in­
nych spadkobierców zapisanego wierzyciela 
także Maksymilian WilkoWski z pretensyą o 
prawo żądania tej należytości się zgłosił.

Wzywa się zatem z pobytu nieznanego 
Maksymiliana WilkoWskiego i zapozywa go
na dzień 20 lipca 1875 r.

z rana o 11 godzinie 
do odpowiedzenia na diffamacyą z zastrzeże­
niem, że nie stawiwszy się jako diffamacyą 
przyznający za winnego ogłoszonym będzie, 
w przeciągu dalszych trzech miesięcy przy­
właszczoną sobie skargę przynależycie wyto 
czyć, w przeciwnym bowiem razie wieczne 
u Uczenie mu nałożonem będzie. (2880) 

Gniezno, dnia 23 marca 1875.

od 6ciu talarów format wizytowy 
oś lOciu „ „ gabinetowy.

Obstalunki przyjmuje księgarnia 
J Lissnera, Edm. Calliera, 
i pracownia fotograficzna E. Wech- 
sePa, gdzie też próby obejrzeć można

Antykwarnia
E. Calliera, Poznań,

p«»iKzsikuj • t
pojedynczych poszytów

Przeglądu Poznańskiego
zwłaszcza z lat 1852, 1854, 1855 
i 1865; 

Król, sąd powiat, wydz. I.
“Echo Pasu. Dnia 1 lipca wyjdzie Nr. 
7 z ryciną i odtąd będziemy się stareli o u- 
mieszczanie humorystycznych szkiców .spo- 
łecznycb w rycinach. Abon na przyszły 
kwartał 3 Mr. przyjmują poczty i Eksped. 
Echa Pozn. w Poznaniu. (3507)

spólnlkaEAU DE MELISSE DE CARNIES
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikien? 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny W Paryżu przeciw cholerze, apopleksyon 
sparaliżowania, zemdleniu, migrenom, boleWci 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boyei, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (40)

"TKSaszyny nieustanne

do dzierżawy jednego z pierwszorzę­
dnych holeli poznańskich z kapita­
łem 4000 tal. Bliższe szczegóły 
poda Adm. Dz. Pozn. pod Nr. 313L

chiny doprania i wyżdżymania bielizny,
proszę o łaskawe uwzglę- kociołki mosiężne do gotowania koncia

dnienie
Pleszew, w czerwcu 1875.

B. Truchliiiska.
(3541) fitur, dwojaki z polewanego cynąużelaza, 

szafki do lodów. — (3067)

Petroleowe

machiny do gotowani»
najnowszćj konstrukcji wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie. 

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w" Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ!rniLbL AU o a yy i.

MÉLANOGÈNE
WTB0RNA fARBA DO WŁOSÓW 

P. DICQUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I RO®Et(.
W jednej chwili zmienia alwe wloty na głowie i na brodzie na kolor naturalny 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą od wszei- 
kich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza, w mogazynie perfumeryi p. 
sklego, w zakładach fryzyersko-perukarskich 1 perfumeryjnych p. p. J. Razera, Ł. uei- 
hena, Linnemana lu wszystkich głównych frysyerów i perfumystówr

do wyrabiani
napoi gazowych wszelkiego gatunku, wo 
dy sodowej, limonady, win musujących, soda- 
water, nasycania gazem piwa i cydru.
Dy plcm honorowy, medal złoty i wie! 
medal złoty na wystawach w Lyonie i w 

kioskwie 1872, Medal postępu (równo ważny 
Melkiemu medalowi złotemu) na wystawi 
wiedeńskiej.

Subjekt cukierniczy,
ecz tylko uzdolniony znajdzie natych­

miast miejsce w cukierni (3535)
Antoniego Pfitznera

^Poznań, Stary Rynek.

łitebot
oleca się uczniom wyższych zakładów naw­
owych do udzielania w czasie feryi godzin 

prywatnych lub do pomocy w odrabianiu za; 
dań szkolnych. Bliższej wiadomości udzieli; 
Eksp. t. g. pod Nr. 3A9ł>.

Miejsce dla (3533)

elewa gospoi
ż 100 talarami rocznéj pensyi wskaźs 
Admin. Dz. Pozn.^p. Nr. 3533.

Rządzca gospodarczy-Sifony
o wielkiej i małej 
tłoczni, owalne i 
walcowe, wypróbo­
wane pod ciśnie­
niem 20tu atmosfer 
Proste, trwałe i ła­
twe do czyszczenia.

Cyna 1-go gatunku, szkło kryształowe.
J. Hermann-Łachąpelle

kFabryant-Mechanik ,144, ulica du Faubourg 
Poissonnière, Paryż. (37)

Posyłka bezpłatna prospektów Szczegółowych 
Posyłka bezpłatna Podręcznika napoi gazo 
wych wydanego i opatrzonego pieczęcią prze 
4. Hermann— Lachapelle. Cena 5 franków 
Sprowadzać można w Poznaniu za pośredni 

ctwem Dr. Mankiewicza. aptekarza,

Polak, wolny cd wojskowość 
prowadzący samodzielnie gospO" 
darstwo, dotąd w miejscu, p0' 
szukuje stosownej posady.

Adres wskaże Administracyi 
Dziennika pod Nr. 5000^ 
ooooooooooo<>~ 
R72ri7P2 kawaler, Polak, ktoj rl<.C|U£b(t większemi _ zarząd^ 
dobrami, szuka odpowiednićj_ posaaj
Bliższa wiadomość w Ekspedycyi 0 ■ 
Poznańskiego, pod Nr. 3513.
oooooooooooOO
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Wypróbowane grabie konne _ _
f

I

1
J z maneżami poleca Lejarnia i Bol,lochl & Co. |

Drukiem i nakładem dm karni J. L ■Kraszewskiego'(Dr. W. Łebińaki) w Poznaniu.
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